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*wołania sejmu. — Dobry przykład akcji 
T a n in  W, 8pr8LWi« regulacji wód. — Interpelacja z 

P°«kiego do JE ks. dr. Kazimierza Grochol-
Konwencja prusko - moskiewska przeciwIllzr/ti,■ TTouujw jiiu u u  - utyauiunsM jitoouin

wtom. — Kwestja konstytucyjna w sejmie 
morawskim.)

1 in.Dowi*<tojemy się, że pomiędzy p. namiestni- 
?■ P- marszałkiem przyszło do skutku po- 

ni« , ażeby zaproponi wać zwołanie sejmn
wcześniej jak dopiero z początkiem wrze- 

a — może na 2. września.

, .  -“Umy juz dziś do zanotowania pierwszy 
ro 7  budzącego się ruchu z dołu w sprawie 
®guiacji wód w dotkniętych powodziami okoli- 

snA?t~~ “ ianowicie ^  kierunku zawiązywania 
porek wodnych, co wedle obowiązujących u- 
taw stanowi niezbędny warunek akcji w spra- 

7718... w^d niespławnych. Pierwszy
p r z y k ła d a ł  w ym względzie powiat Rzeszów-

s s s T s S K  ł & T & ć s i

l a c j i  ś r ó d  w G a l i c j i  n a  w i e l k i  
k r ó j .  Na konferencjach, jakie w tym nrzed 
miocie odbyły się w tych dniach a pana na- 
miestnika, oznaczono już w ogólnych zarysach 
granice akcji rządu i kraju w tej sprawie a 
jak powiedzieliśmy, brano je w szerokich roz­
miarach. Kraj więc powinien ze swej strony 
m^anmieć sytuację, i dobrą wolę władz po- 
^  z dołn jaknajusilniej. Jedyny na to gpo- 
uob zakładanie spółek wodnych. Oto jak opi- 
“Je Ozas dokonane w tych dniach zawiązanie 

spółki wodnej dla regnlacji Wisłoka w po- 
***** Rzeszowskim.

R z e s z ó w  d. 16. lipca. Za inicjatywą 
marszałka powiatu rzeszowskiego, d. 14 b. m. 
odbyło się w Jasionce u p. Stanisława Jędrze- 
jowicza, pod przewodnictwem JE . hr. Alfreda 
Potockiego, zgromadzenie właścicieli grantów, 
które swojem położeniem do rzeki Wisłok do­
tykają, lub w rejonie sięgającej wody podczas 
*&lewu się znajdowały.

.Oprócz interesowanych obszarów dwor­
a c h  były 1!cznie reprezentowane gminy przez 

oscia_ «e ti tcia, T^srebownlskai, Nowe’ 
Wsi, J&Siuil.  Wulki pod lasem, Pogwizdowa, 
Lukawic i Terliczki. Celem zgromadzenia było 
Porozumienie się wspólne nadbrzeżnych mie­
szkańców Wisłoka, o ile w naszym powiecie 
byłoby możliwe zawiązanie .spółki wodnej”, 
mocą której możnaby kompetować o fundusze 
Państwowe i krajowe do rozpoczęcia i przepro­
wadzenia systematycznego robót ochronnych na 
*®ce Wisłok, która tak  dotkliwemi stratam i na- 

i ,? ,*V do^d często nadbrzeżnych mieszkańców
rouuków.

y *5° dłuŻ81ei dyskusji i wyjaśnieniach,
S e n 2 ^  *pDieiuW og6«  Prz.y“ ło do przeświad- 
cunu m k .* ^ Ik o  wspólnemi siłami i systematy-
tecznych ^ezS tttA w d%iy^ do Prawdziwie sku- 
przystąpić do i ^ . » ? chro?Inych» ^hw alono 
wypracowania statu tu  ^ s p M ^ ^ o d n p - 110 
Wisłok. S ta tn t ten ma określać cel pi4eds%-
biorstwa, wciągnięte do spółki grunta, ob0X | -
ki spółki, udział członków w pożytkach i cię­
żarach itd., stosownie do przepisów

„Do ułożenia statu tu  i przedwstępnych 
czynności, wybrano komitet złożony z 8 człon­
ó w , a mianowicie : PP- dr- Rybickiego, Stani­
sława i Adama Jędrzejowiczów, ks. kanonika 
Michalskiego, Seredyńskiego i trzech włościan. 

. „Obecnie ma się zorganizować podobna ak- 
Aa w powiecie łańcuckim, tak, aby począwszy 

fleszow a aż do ujścia Wisłoka do Sanu 
aii *y®tkich interesowanych zgromadzić w jednę 

?Pńłkę wodną dla rzeki Wisłok. 
i«.ć br. Alfred Potocki przyobiecał przy- 
w ia f f iewodnict^ .  jeżeli akcja tej z dwóch po 

lat6w połączyć się mającej spółki wodnej
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przyjdzie do santkn. Szczęść Boże tej chwale­
bnej inicjatywie!*

Na poufnem żebranin kilkunastu wyborców 
z kurji wielkiej posiadłości ziemskiej w Tamo* 

olu postanowiono wnieść pisemną interpelację
0 posła Grocholskiego, jako prezesa Koła 

polskiego, z zapytaniem, czy wiadomo mn było 
w chwili traktowania sprawy Kamińskiego i 
Wolskiego, że za wpływem hr. Ludwika Wo- 
dzickiego był wplątany w aferę fnndnszn dy­
spozycyjnego konsorcjum br. Schwarza także i 
poseł Zygmnnt Kozłowski? Wyborcy zapytują 
przeto, czy nie byłby skłonnym Jego Ekscel. 
z równym traktować rygorem ewentualny n- 
dział posła Zygmunta Kozłowskiego w tej kom­
promitującej sprawie, jak i innych posłów?

Jeżeli zaś odpowiedź p. Grocholskiego wy­
padłaby wymijająco, podobnej treści petycja 
wystosowaną będzie do sejmn, domagająca się, 
ażeby przy weryfikacji wyborów posłów Ka­
mińskiego ze Stanisławowa i Kozłowskiego z 
Sanoka, kwestja użycia fnndnszn oddanego przez 
konsorcjum br. Schwarza L&nderbankowi do dy­
spozycji na przekupstwa, wszechstronnie zosta- 
ła  w a śn io n ą .

Wyborcy tarnopolscy z wielkiej posiadłości 
ziemskiej sądzą bowiem, że das gr&ndliche Ans- 
kehren najlenszy stanowi środek do uratowania 
honorn reprezentacji krajn w tej przykrej spra­
wie — a że natomiast usiłowanie przemilczenia 
jej przyniosłoby niestartą  ujmę godności sejmn
1 Koła posłów polskich w Radzie państwa. Do­
magają się przeto ścisłej bezwzględności — i 
bezwzględności wszechstronnej wobec winnych — 
naturalnie, o ile są rzeczywiście winnymi. J e ­
żeli zaś ktokolwiek s ta ł się w tym względzie 
ofiarą, nieusprawiedliwionych podejrzeń, to spra­
wiedliwość wymaga również, ażeby niewinność 
ich była w sposób wyczerpujący i autentyczny 
ndowodnioną. Zatnszowywanie krzywdzi ich bo­
wiem zarówno, jak najbardziej ubliżające pogło­
ski, przez nieprzyjaciół ich rozsiewane.

j  v Mrzed kilkunastu dniami doniosły w tak  
dobrych stosunkach z rządem niemieckim zosta­
jące Mosk. Wied. w korespondencji z Berlina, 
jako o fakcie jnż dokonanym, o podpisaniu kon­
wencji między rządami niemieckim a moskiew­
skim w celn wspólnego działania przeciw anar­
chistom.

Konwencja ta  ma być punktem wyjścia dla 
innej, szerszej o tymże samym celu, w którąj 
odział wziąć m ają ws ystzie p; Astwa Europy, 
jak twierdzi ów korespondent

W  skutek tej konwencji z Niemcami, pod­
danym moskiewskim jest wzbroniony teraz dłnż 
szy pobyt w Berlinie, jeżeli nie otrzymają spe­
cjalnego pozwolenia i karty  pobytn. Pozwolenie 
to ma zaś być wydane tylko takim  poddanym 
moskiewskim, którzy przyjadą za formalnym 
paszportem, wizowanym w ambasadzie niemie­
ckiej w Petersburgu lnb w konsulatach niemie­
ckich w innych miejscach.

Żądający karty  pobytn winni ndowodnić, 
w jakin celn przybyli do Berlina i dlaczego 
pragną dłuższego pobytn.

Następnie rozpisuje się korespondent mo­
skiewskiego organn nad charakterem anarchiz­
mu niemieckiego i przypisuje mn szczególnie 
wrogie usposobienie dla instytucji cesarstwa 
prusko-niemieckiego.

Dziennik Fozn. podając tę znaną już da­
wniej wiadomość zwraca uwagę, że w istocie 

miQd*y Moskwą a Niemcami 
.c.zeg? dowodem wydanie Mo- 

^  osobistości z Badenn, podeirzanei 
s?9 *daje, nawet niesłusznie o nihilizm Kon* 

wencja ta  grozi i nam Polakom •
rząd carski może zażądać od Niemców « 7 16m 
jakiego Polaka który'w szedł 
w kolizję, choć mn się nie śniło nawet b u S iT  
hilistą lub anarchistą. Dotychczas Polacy pod' 
dani moskiewscy, nżywali w Niemczech takie^ 
go samego prawa azyln, jak  w innych paf 
stwach-, obecnie uczyniony został zamach na to 
prawo, a w interesie Polaków jest bronić się 
przed tern nowem niebezpieczeństwem.

Już teraz więc — pisze De. Fozn. —  zwra­

camy na ten nieobojętny dla nas przedmiot u- 
wagę przyszłej naszej reprezentacji w sejmie 
Rzeszy niemieckiej, prz, szem nie należy zapo­
minać o następnej, prawao-politycznej podsta­
wie. Artyknł U . ustawy Rzeszy niemieckiej 
zastrzega wprawdzie c**bie cesarskiej prawo 
„zawierania związków . nyui układów z po- 
stronnemi mecarstwar i “, powiada jednakże na­
stępnie, że „jeżeli nkłudy z obcemi państwami 
odnoszą się do takich przedmiotów, które we­
dług artyknłu 4  należą do brębu prawodaw­
stwa Rzeszy, do zawarci takowych jest potrze­
bne przyzwolenie Radj .wiązkowej a do ich 
prawomocności sankcja sąjmn.”

Powołany zaś wyżej1 urtyknł 4  ustawy Rze­
szy mówi między innemu co następuje:

„Nadzorowi ze strony Rzeszy i prawodaw­
stwa jej nlegają następr- “ i  dm ioty: postano­
wienia co do prawa obj jtelstwa, spraw pa­
szportowych i policji ad osobami zagram- 
cznemi.” ■;*

Otóż tedy, jak  z jednej strony wypadek ów, 
który się wydarzył w Badeńskiem, jak katego­
rycznie w dziennikarstwie moskiewskiem poja­
wiające się pod tym względem stanowcze twier­
dzenia, dostarczają dostatecznego, faktycznego 
materjałn do wystąpienia wobec rządn związ­
kowego z zapytaniem, czy i jaka konwencja zo­
stała zaw artą między rządem związkowym nie­
mieckim a  moskiewskim w celn wyżej wskaza­
nym ; tak  i z drugiej znów strony dostarczają 
powyżej przytoczone artykuły ustawy Rzeszy 
niemniej dostatecznego prawno-politycznego ma­
terjałn do wystąpienia z żądaniem, aby układ 
tego rodzajn został poprzednio, zgodnie z brzmie­
niem litery  p raw a, stał się przedmiotem 
zastanowienia parlamentu, aby prawomocność 
jego stała  się zależną od uchwały, jaką  sejm 
Rzeszy po należytej wyczerpującej
dyskusji w sprawie tej

Ja k  wiemy z wczorajszego telegramu ber­
neńskiego, wybnchł ciekawy spór między mo­
rawskim Wydziałem krajowym (a raczej jego 
większością) a  marszałkiem. Dr. Stnrm , jako 
przewodniczący sejmowej komiąji weryfikacyjnej, 
prosił marszałka o wysłanie do Uhersklego n ra- 
dyszcza urzędnika W ydzM i kraj- d*a ro lPa* 
trzenia się w tamtejszych księgach gruntowych 
(które są każdemn otwarte do przejrzenia), mia­
nowicie co do stósnnków podatkowych, gdyż 
przy akcie wyborczym stamtąd nie dołączyło 
starostwo dotyczących tego punktu allegatów. 
Marszałek spełnił to życzenie dr. Stnrma, ale 
następnie odwołał owegó urzędnika, gdyż (jak 
w sejmie oświadczył ne interpelację Stnrma) 
po*n«. ż« rysłanie ow i , i»yło wtaściwem, 
gdyż nie j»*redł dotąd nigdy podobny wypa­
dek i wysłanie nie m, za sobą żadnej ustawy, 
więc było nieprawne.

W Wydziale krajowym p. Stnrm podniósł 
tę sprawę przez swego towarzysza Prombera, i 
większość dodatkowo zatwierdziła i utrzymała 
wysłanie owego urzędnika. Marszałek hr. Yet- 
ter (jak znowu zawiadomił w sejmie) uchwałę 
tę zawiesił jako sprzeczną z ustawami, i spra­
wę przedłożył cesarzowi do najw. decyzji.

Marszałek ma prawo zawiesić wykonanie 
nchwały W ydziału krajowego i odnieść się przez 
namiestnictwo do cesarza, jeżeli uchwałę uważa 
za sprzeczną z dobrem krajn albo z ustawami 
(§. 42. mor. sta tn tn  kraj.) Zachodzi więc py ta­
nie: czy W ydział krajowy ma lnb nie ma prawa 
do prowadzenia własnych dochodzeń w spra­
wach wyborczych ?

Z powodu tego wypadku namiestnik mo­
rawski hr. Schónborn polecił urzędom politycz­
nym, aby w sprawach wyborów do sejmu nie 
znosiły się z Wydziałem krajowym wprost, tylko 
przez namiestnictwo. Dochodzenia samoistne 
Wydziału krajowego w tych sprawach zostały 
przeto de facio  uniemożliwione.

Korespondencje „(faz. Nar.*
Kraków d. 17. lipca.

Hoi™f_....iB,eznlt&t przedwczorajszych wyborów 
ia ^ T T n n -  w 9«wzyńskiem wcale nie jest ob­
jawem pocieszającym, i Biestety stwieHłza po­

wątpiewanie nasze o zawartej tam niedawno 
zgodzie między dwoma obozami narodowemi.
.. prawdzie dwaj pierwsi wybrani tam posłowie, 

ks. Świeży i p. Kania, należą obadwaj do obo­
zu narodowego, a kandydat antinarodowy o- 
trzym ał zaledwo dwadzieścia dwa głosów na 
180 głosujących, ale ubolewać należy nad tern, 
że nie przeszedł tyle j'ni wypróbowany Bzer- 
mierz sprawy narodowej i bądź cobądź zasłu­
żony poseł, jakim, jest p. Jerzy Cienciała, tern 
b; -dziej ż< wybór jego jako ewangelika był 
niemal potrzebny ze względn na przypieczęto­
wanie, ze tak  powiemy, na stwierdzenie zawar­
tej zgody między katolikami a  ewangelikami. 
W inić wprawdzie o to nie można szefów partji 
katolickiej, którzy brali udział w zawarcin u- 
gody, bo jej oni osobiście nie złamali, jakby się 
to mogło wydawać z te aficz** sprawo­
zdania o raraltaeie wyborów cf "tyńskich. Oso­
ba, która w przeważnąj iera jrzyczyniła się 
do zawarcia ngody, a  k tóra jeździła ztąd po­
wtórnie do Cieszvna, była świadkiem wyborów, 
powiadała nam, ze podług zawartej ngody mię­
dzy Związkiem szlązkich katolików a  Towa­
rzystwem ludowem obie strony zobowią­
zały się tylko solidarnie głosować na ks. Świe­
żego, solidarność zaś nie rozciągała się ani na 
osobę p. Kani, kandydata katolickiego, ani na 
p. Jerzego Cienciałę, kandydata Towarzystwa 
Indowego, — obn stronom pozostawiono w tej 
mierze wolność głosowania. Oczywiście wobec 
tej wolności, skoro katolicy są liczniejsi od e- 
wangelików, musiał przejść kandydat katolicki, 
a  upaść ewangelicki. Ale kto wie, czyby się tak 
stało, gdyby ze strony katolickiej nie agito­
wano przeciw kandydatowi ewangelickiemu, co 
w myśl ngody nie powinno było mieć miejsca, 
tembardziej że sprawiedliwość nakazywała, aby 
skoro jnż jeden kandydat katolicki (w osobie ks. 
Świeżego) miał mandat zapewniony, skoro co do 
drngiego niczem nie krępowano wolności kato­
lików, to przynajmniej nie należało zmniejszać 
szans wyboru Cienciały przez agitację przeciw 
niemu. Tymczasem agitacja ta  istn iała  i znane 
jest nazwisko tego księdza, który w dniu wj 
borów występował w gwałtownej mowie prz( 
ciw Cienciale. (Wszelakoż, jak  Qw. Ciesz, donic - 
sła, niemniej ze strony ewangielików agitowa­
no przeciw zgodzie; p. r.) Że jedność i wzaje 
mna kontrola obn tamtejszych firakcyj narodo­
wych jest potrzebną, wskazuje rezultat wyboru 
kandydatów w obn dalszych okręgach wybor­
czych ; wyszli tam z urny kandydaci, których 
kandydaturę postawili sami włościanie na w ła­
sną rękę wbrew kandydatom obn komitetów 
wyborczych. My ich bliżej nie znamy, nie wie­
my jakięj barwy są łosim i, r o‘tKy by’* naj­
lepszymi narodowcami, śposó Wybi. .Ti IćŁ*jest 
niewłaściwym, zdradza brak karności w obozie 
narodowym.

Z tutejszych wiadomości miejscowych za­
znaczyć wypada silną agitację mieszczańst 
przeciw niedawnym wyborom do Rady miej­
skiej, czego wyrazem było zwołane na wczc 
raj zgromadzenie wyborców na Kleparzu, i 
będzie drugie, zapowiedziane na nii .zi, lę. 
Akcja skierowana przeważnie przeciw kandy­
datom Ceatu i tym niedokładnościom, ja ­
kie się odbywały podczas wyborów (wyrywanie 
kartek głosowania i wpisywanie w nich innych 
kandydatów przez agentów wbrew życzeniu 
głosujących, presja organów rządowych i t. p.) 
Czy się ta  akcja ograniczy na samym prote­
ście, *) czy zaś także na staraniach, o uniewa­
żnienie dokonanych wyborów nie da się jeszcze 
powiedzieć — prawdopodobnie w jednym i w 
drugim kierunkn.

Trzy ciekawe procesa urozmaicą K rako­
wianom monotonność pory ogórkowej: jeden o 
sfałszowanie testamentu (w rodzinie dość gło­
śnej w kraju), drugi Ritterów (rzeszowski de­
legowany przed sąd tutejszy, o rytm  ne mor­
derstwo żydowskie) i trzeci, socjalistyczny z 
powodn rzuconej w kwietnin petardy na gmach 
c. k. policji. W  tym ostatnim procesie wystę­
puje głównie Bolesław Malankiewicz (17 lat, 
czeladnik browarniczy) jako obwiniony o nsiło- 
i  me skrytobójcze morderstwo, skierowane prze­
ciw osobom Kostrzewskiego i Smolkena, komi­

sarzy policyjnych, o zbrodnię gw ałtn publicz­
nego przez uszkodzenie endzej własności i o 
należenie do tajnych stowarzyszeń; czterej zaś 
inni • Karol Sułczewski, Stanisław Pająk, L u ­
dwik Grudziński i Adam Królikowski, o współ- 
winę w przytoczonych czynach. .

Wczoraj przejeżdżał przez Kraków jenerał 
Żurów wraz z gubernatorem warszawskim i 
św itą z kilku osób złożoną. Udali się ztąd 
wzdłuż Powiśla kongresowego dla rozdawania 
powodzianom zapomóg z owych 200.000 r. s,, 
które car z funduszów Królestwa asygnował.

Rzym d. 14. lipca.
benat, zwołany po raz ostatni nadzwyczaj­

nie przez p. Depretiaa w przeszły poniedziałek, 
odroczył się stanowczo az do listopada po u- 
chwalenin siedmiu nstaw, w  liczbie których 
znajdowała się dotycząca jurysdykcji konsula 
włoskiego w Tunisie, i inna o zakupnie ręko- 
pismów i rzadkich dzieł włoskich, pozostałych 
po lordzie Ashburnham w Anglii, Były tam 
także ważne zabytki polskie, i zapewne w Kra­
kowie i Galicji pomyślano jnż o tern, aby te  
drogocenne pamiątki nasze w obce nie poprze- 
chodziły ręce. Francja i niektóre inne rządy 
ponabywały to, co ich krajów dotyczyło w tym 
zbiorze kosmopolitycznym, jednym z najważniej­
szych w Europie, na który lord Ashbnrnham 
wydał był miliony, a który spadkobiercy jego 
sprzedają.

Tegoż dnia wieczorem król odprowadzony 
na kole) prze*, wszystkich ministrów, przez pre­
zesów senatu i Izby poselskiej, przez syndyka 
Rzymu i przez mnóstwo innych, odjechał umyśl- 
njrm pociągiem do Monzy, zkąd udał się po­
tem do zamkn d’Aglie, do księcia Tomasza i 
księżnej Izabelli, gdzie zastał jnż królowę z 
królewiczem. Najjaśniejsi Państwo opuszczając 
zamek d ’Aglić pojadą, do Turynu na dni kilka, 
wrócą następnie do 1 zy a potem królowa 
uda się na kąpiele do Yentoji, król zaś na ło- 
» i do lasów roich t -  zamku Yal Sarran- 

ekes, i będzie tam  polował przez cały tydzień.
Dzięki nadzwyczajnym ostrożnościom, za­

prowadzonym na granicy francuskiej i na wszy­
stkich wybrzeżach Włoch, stan zdrowotny na 
całym półwyspie jest dotąd jak najpomyślniej­
szy. Da Bepubliąue frangaisc pałająca nienawi­
ścią do Włoch, jak  i Figaro, Unioen i większa 
część dzienników radykalnych, kleryk sinych i 
legitymistowskich. powymyślała ze Włości naj­
śmieszniejsze wieści o cholerze niby grasującej 
w Rzymie, LiYornie, Yiterbo i Bóg nie wie 

. S tą d  * '  ‘ — ------ — * A *-

*) Vv CBoraj zgromadzenie uchwaliło wnieić
protest na rgoe prezydenta m iasta i  żądaniem od­
stąpienia aktów wyborczych prokuratorji.

łoski musiał zaprzeczać tym w ia­
domościom. Biedna Francja : gdzie się cholera 
tak sroży a stronnictwa tak  wichrzą, jest do­
prawdy godną, pożałowania. Nie myślą tn  w o- 
góle, aby rzeczpospolita mogła się tam dłngo 
otrzymać. Rozprzężenie ogólne doszło do takiego 
8topnia, .że tylko energiczny rząd, jeśli ją  stać 
na niego, zdoła uratować Francję, k tórą gubi 
radykalizm i demoralizacja.

Król i królowa ofiarowali 10.000 fr. do Tu­
lono i Marsylii dla rodzin cholerą dotkniętych, 
a rząd w osobie p . Depretisa przesłał także 
5.000 jako pierwszą ra tę  do rozdania podobnież 
bez różnicy narodowości.

Wypadek p. Pidala, hiszpańskiego ministra 
robót publicznych, który na pnblicznem posie­
dzeniu parlamentu, odpowiadając p. Castelarowi, 
oświadczył się stronnikiem władzy doczesnej 
papieża, i rzekł, że Hiszpania musi poniewolnie 
znosić przyłączenie Rzymn do królestwa Wło­
skiego, tak  jak znosi panowanie angielskie w 
Gibraltarze, a Francjaniemieckie w Alzacji i Lo­
taryngii — wypadek ten obnrzył opinię i prasę 
we Włoszech całych i w y ro ła ł niezałatwłone 
dotąd zajście dyplomatyczne. P. Mancini, wło­
ski minister spraw zagranicznych wystosował 
notę do barona Alberta Blanc, posła włoskiego 
w Madrycie, żądając satysfakcji. P. Canovas 
de Castillo, naczelnik gabinetu, bedzie tedy mn- 
siał odprawić p. Pidala, albo też baron Blanc 
Madryt opnści. Osobliwsze są zdania i sądy naj­
rozumniejszych częstokroć i najbardziej wpły­
wowych cudzoziemców, opodal od Rzymn żyją­
cych, o tatejszem położenia. Rozprawiają oni 
o włoskim rządzie i o władzy doczesnej Ojca 
ćwlętąr ~ ze stanowiska teoretycznego, tak zn-

w andę Mło d n ic k ą .

(Ciąg dalszy.)
Ale Emilka nie wiedziała o * 

góle mało wiedziała o życia tS1®*, w o- 
ciasnem kółku, miała to niezwvt> 0Wana w 
nych warunkach szczęście, że w 8krom-
wykształcenie naukowe. M atka 8taraane 
ka z zawodu, przelała na jedynaczkę*18,116* ^ 61' 
zasoby własnego nmysłn. Teraz wraca ̂ Sxj[stki8 
po roku ze stolicy, gdzie bawiąc w 
ki, pobierała lekcje śpiewu, do którego 
zdradzała zdowości. 8 w°ześnie

Ju tro  kończy Em ilka la t ośmnaście, na t 
uroczystość wróciła do domu. Będzie feta ja 
kaś, od dwu dni stukanie, rumor w kuchr 
tłuką  w moździerzu, t rą  na tarkach - -  trzeba 
na to Kazimierza aby się nie domyśleć, że się 
na' coś n sąsiadów zanosi — ale on dnma nad 
szarą kopertą.

Emilka wróciwszy z ogrodu zabrała się z 
dziwnym zapałem do upiększenia i porządko­
wania mieszkanka. Zwykle oszczędzała ją  ma­
tka, me dozwalając trudów, ale dziś nie dała się 
dziewczynka powstrzymać. Otworzyła potem 
fortepian i spróbowała czy nie rozstrojony — 
okazał się dobrym — taką  miała ochotę za­

śpiewać — ale się bała. Czemprędzej zamknę*, 
fortepian i pobiegła do knchni aby tu  poma­
gać — jednak widocznym był niepokój jej i 
wytężona uwaga na każdy skrzyp drzwi lokato­
rów. Wreszcie nadbiegła Józia.

— Czy panie dla mnie nie macie co do 
roboty ? — i ytała  wesoło — n nas już koniec 
pracy na dzisiaj, mogę wam pomagać -  i za­
brały się z Emilką do obierania rodzynków. 
Rozmawiały dziewczęta, szczebiotały * 8ob5 
ale Emilka nie śmiała zapytać o to, co jej m j- 
bardziej ciężyło na sercu, mianowicie czy a- 
zimierz do nich przyjdzie jutro. Czekała czy 
siostra sama nie wspomni. Józia jednak co do 
tego sama jeszcze była w niepewności. Mary­
nia nznała, że najlepiej dopiero na ostatnią 
chwilę interpelację brata zostawić. One obie 
na każdy sposób się wybierały, w tym samym 
domu i a ludzi, których życzliwej opieki często 
doświadczały, mogły być i same.

Ale Smilkę brak pewności w tamtej kwe- 
8tJi) i milczenie Józi, zasmucały niemało.

Położył się na ziemi gęsto jodłowemi szpil­
kami wysłanej i wyjął k a rtk ą  ie  jednak treść 
jej umiał już na pamięć, więc ucałował tylko 
gorąco drobniutkie pismo i schował napowrót. 
Przy rnchn tym napotkał w kieszeni ów wczo­
raj czytany list i otworzył go teraz. Pisma 
nie przypominał sobie — popatrzył na pod­
pis — Jela  — stało tam dużemi śmiałemi li­
terami.

— Jela  pisze do mnie! — o ! jaka dobra— 
chciałbym uścisnąć jej d*°“  1 powiedzieć — 
Bóg zapłać, kolego. —■_ A ja  parę tygodni czasu 
mając nie zebrałem się nawet aby jej podzię­
kować za wszystko. Jiycie mi nratowała, prze­
szkodziła żem nie wykonał wszystkich głupstw 
jakie sobie wykonać przedsięwziąłem — to cha-
ł«nłr+oł» 4o IrAłiiafo 1 KTYBZt&ł. i

v i l .
. Nazajutrz o wschodzie słońca, Kazimierz 

do + . zień wyszedł polem w las. Przywykł 
c h a ł1 J^aochadzki, leśnem powietrzem oddy- 
w y p o czy ^ l’ wcl%ga* zapachy jodeł i ziela i

słu MW»r*yiUljm,lieJ i*® raxtto 111(5 jego zmy-
P o d , i £ & n<*0’ cxuł że mu tu , ! epiej’ choć “ a 
miał i J S l  otac« j  :ych go cudów natury nie 

T W  * 5 usposobienia.
w fif wyszedł tu  marzyć nad jej listem.

0 mu się porównanie z Ulgą. Czuł, że 
bladła w tern zestawieniu wymarzona gwiazdi 
jego i odczuwał za to do Je li rodzaj urazy.

Podjął list z którego jakieś wycinki gazet
wypadły i czytał: , a. .

„Szanowny kolego !
Władysław strapiony dziwnym rozstrojem 

umysłu pańskiego, aż do mnie się udał po 
radę z ostatnim waszym listem.

Z serdeczną życwiwością piszę do pana 
w tej sprawie. —-A p a tii ,wasza i gorżki 
Weltschmerz byłyby ty chorobą do wy- 
tłómaczenia, u rekonwalescenta są nudne a 
u zdrowego człowieka nie do darowania.

Cóż to pan myśli — żeśmy go tak  usil­
nie śm iem  w/di iral na +o abyś się oan
1 «■ niY i ntułfcił aBIi ' ŚT ' — tjCBJli

bie i drogich i marnował dary Boże?
Nieszczęśliwym pan jesteś? — ależ to 

nie prawda. Nieszczęściem w ladzkiem ży­
ciu może być tylko wina, hańba lub śmierć 
czyja — reszta są przykrości. Oblicz ie  
się pan czyś nieszczęśliwym.

Tylko nie trzeba stawiać losowi nadto 
trudnego programu, nie wymagać gwiazd 
z nieba na fidibusy, a  zadowolenia szukać 
w spełnienia obowiązków.

U was szczególne o tem panują wyobra­
żenia. Jeżeli który nie ma żonyri tuzina 
dzieci dc wyżywienia, to wam się zdaje, że 
nie ma obowiązków — ależ to śmieszne ! — 
Przecie wobec siebie ma je człowiek tak 
wielkie i wzniosłe, a  cóż dopiero wobec 
krajn i ludzkości całej A kolega spuści­
łeś skrzydła jakby na świecie nic do czy­
nienia me było!

Myślimy o tobie wiele i poczciwie a 
wszystkim nam brak serdecznego śmiechu 
Kazika co się po kuryUrzach rozlegał. Pa- 
puś skarżył mi się niedawno, że n ikt pana 
w tem zastąpić nie nmie.

W ładek tęskni po was jak  kochanka a 
pan sobie uroiłeś, że to powinien kto in­
ny — zaś — kto inny — był tylko na to 
użyteczny w życin pana aby mn dać pierw­
szy rozgłos, pierwszy błysk sławy. Por­
tre t zyskał w Wiedniu piękną ocenę a że 
nie przypuszczam aby to gniazdo, gdzie 
pan masz obowiązek utyć i poweseleć, po­
siadało i dzienniki sztuce poświęcone, po­
syłam koledze dwie recenzje niemieckie 
Ale jeżeli pan pa przeczytaniu nie kłaśnie 
*dM u< J  'Ule -aśeiskd ̂ kogokolwiek, 1ftt»'eię

pod ręką nadarzy — tc pana od artysty ­
cznej czci i wiary odsądzam i wykreślam z 
szeregu kolegów. Powinno pana pokrzepić 
takie uznanie pracy. Do tamtej wprawdzie 
nadto kosztownych farb kolega użyłeś, ale 
czasem dobrze jest, choćby wielkim ko­
sztem, nabyć doświadczenia, co uczy na 
przyszjj |ó  iszczędności i rozwagi.

H rabia Leon niecierpliwie wygląda po­
wrotu waszego — grozi jakiemś zamówie­
niem na tysiąc reńskich — byłoby o czem 
do Włoch się przejechać — Tymczasem 
ponieważ z listu do Wł «,dka widzę, że ko­
lega czas ma a nic nie robi i że przez 
wrzesień tam jeszcze zostajecie, korzystam 
z tego aby a kolegi zamówić obraz. Przy­
bory zabrałam z Wiednia i posyłam w pace.

Obraz ma przedstawiać Chrystusa bło­
gosławiącego. Nie używaj pan wymówki, 
mam prawo żądać od pana choćby ofiary. 
Wiem, że kolega nie robiłeś stndjów reli­
gijnych — mimoto zapragnęłam tej roboty 
i chcę się dowiedzieć czy po skończenia jej 
jeszcze się pan cinć będzie nieszczęśliwym.

Na osobnej kartce daję pana motto a te­
raz żegnam ościśnieniem dłoni.”

Kazimierz wyjął kartkę i czytał: 
„Będzie tobie Jezas w pracowania pomocą, 
w ustawania pokrzepieniem, w rozpaczy 
nadzieją, w zachwianiu podporą, w pośli- 
żnieniu się podjęciem, w smntkn pociesze­
niem, we wszystkich przygodach obroną, 
przy ostatniej godzinie pociechą a po śmierci 
wieczną zapłatą Amen,”

(C. d. n.)



pełnie jak ślepy o kolorach. Nie chodzi o to, 
czy władza doczesna Stolicy Apostolskiej jest 
prawowitą lab nie, bo o prawowitości jej nikt 
nie wątpi, ale czy jest możliwą za dni naszych. 
Trudność nie zależy na określenia geograficzne­
go obszaru, nad którym papież ma panować, 
bo niejeden chętnie by ma oddał i pół świata, 
ale na wynalezieniu ma dobrowolnych podda­
nych między jego własnymi rodakami. Otoż 
śmiało rzec można, że nikt, zgoła nikt nie chce 
dzisiaj teokratycznego rządu we Włoszech, a 
tembardziej w Rzymie samym. Ci, którzy pra­
gną papieża króla, dadzą się na palcach poli- 
zyć. Jeżeli świecki rząd Ojca św. od r. 1849. 
zymał się już tylko na ostrza cudzoziemskich 

bagnetów, to dzisiaj by już i bagnety połączo­
nej Europy nie pomogły. Zakosztowawszy 
bowiem przez la t kilkanaście narodowych kon­
stytucyjnych rządów i nieograniczonej wolności, 
ludy już się wstecz nie cofają. Czy można na 
serjo przypuścić, źe kilka milionów Włochów 
dla pięknych oczu katolików zagranicznych da 
się oderwać od swoich braci i  przyjmie na nowo 

, choćby dla dobra religii absolutną formę rządu 
bez ministrów odpowiedzialnych, bez kontroli, 
bez wolności prasy ani żadnej innej wolności, 
ale owszem z podwójną czy potrójną cenzurą, 
z karą śmierci lub najmniej wygnania na mi­
łość do Ita lii, z mszalnym ministrem policji we 
fioletach, z mszalnymi sędziami konsuly skaża­
jącymi na śmierć, z dyktaturą wreszcie obcego 
jenerała, podpierającego cudzoziemskim orężem 
ów gmach sędziwy, lecz na wskróś sp ró ,areały, 
i obchodzącego się z samymi kardynałami i pa 
pieźem nawet, których by bronił, mniej więcej 
tak  jak się Repnin obchodził z senatorami pol­
skimi i z samym Stanisławem Augustem?

Przywrócenie władzy doczesnej papieża, 
gdyby nawet Włochy nie były już dzisiaj wiel- 
kiem mocarstwem, mogącem wystawić w po­
trzebie dwa miliony wojska, byłoby otwarciem 
ery sprzysięźeń, dynamitu i morderstw, która 
w żadnym kraju nie może być stanem normal­
nym. Gilotyna, jak absolutyści głośno to po­
wiadają, musiałaby być czynną ed rana do wie; 
czora dla wrzekomego dobra religii, która się 
krw ią brzydzi. Nie trzeba bowiem zapominać
0 tern, że największa nienawiść do teokraty- 
cznych rządów panuje między dawnymi pod­
danymi Ojca św., nie zaś między Włochami in ­
nych części Półwyspu. Kto widział niesłychane 
nadużycia, niesprawiedliwości i okrucieństwa 
tego patrjarchalnego i staroświeckiego rządu, 
w którym w ostatnich czasach rej wodzili wszys­
cy intryganci z Francji, Belgii, Polski, Hiszpa­
nii itp., ten tylko może mieć wyobrażenie o nie­
nawiści krajowców do tej międzynarodowej zgrai,
1 niesłychanej szkodzie, jaką odbudowanie podo­
bnego stanu rzeczy przyniosłoby nie już polity­
cznej religii, w jaką się dziś bawi część Euro­
py, ale prawdziwej boskiej wierze świętej. Zkąd- 
innąd zaprzeczyć nie można, że we wielu rze­
czach są ustawy uciskające kościół, jak  n. p. 
zabór dóbr duchownych itd. Ale złym ustawom 
religianci czyli katolicy, jak niewłaściwie dzi­
siaj mówią (bo w krajach katolickich wszyscy 
są katolikami dobrymi czy złymi, a katolicyzm 
nie może być stronnictwem, osobliwie polity- 
cznem), ale złym prawom, powiadam, religianci 
najlepiej by zaradzili wstępując do parlamentu i 
tworząc w nim większość, zamiast się dąsać na 
jedność ojczyzny i na narodowego króla, cho­
ciaż większość samego duchowieństwa lęka się 
powrotu teokratycznej władzy i znajduje, że 
wolność jest przecież wyborną rzeczą!

Wczoraj wieczór „koło antiklerykalne" (któ­
re Włochy jak  wiele innych pięknych rzecz▼, 
republikańskiej Francji zawdzięczają)^ urządziło 
demonstrację przeciwko W atykanowi po iście 
demokratycznem spiciu się za bramą „Angelica." 
Poczęli tedy wrzeszczeć: Morte ai pretiI morłe 
al Papa! fuoco al Yaticano! (Śmierć księżom! 
śmierć papieżowi! podpalić W atykan!) W kró t­
ce jednak nadciągnęli andarmi, którzy im roz­
kazali udać się inną drogą jak tą , która pro­
wadzi do pałacu apostolskiego. Zapamiętalcy ci 
poczęli wtenczas miotać obelgi na rząd i króla 
i rzucili się z kijami na żandarmów, którzy bez 
użycia broni zdołali kilkunastu z nich areszto­
wać i okuć w łańcuchy. Była to bowiem ro­
cznica przeprowadzenia zwłok Piusa IX ., którą 
odchrześcianiony motłoch chciał obchodzić w 
taki sposób. Rząd jest dziś wielce energicznym, 
sądzić kazał natychmiast winowajców, ale tru ­
dno mu wyplenić niesłychaną nienawiść, jaką 
władza doczesna papieży zostawiła po sobie.

XVIII. zjazd pedagogiczny w Tar­
nowie.

i .
Pierwszy dzień Zjazdu rozpoczął się nabo­

żeństwem w katedrze tarnowskiej, celebrowa- 
nem przez infułata kapituły ks. Gwiazdonia. 
Po nabożeństwie, podczas którego śpiewano chó­
ralnie, udali się członkowie w liczbie przeszło 
400 na 1. piętro gmachu Kasy oszczędności do 
sali, którą przeznaczono na odbywanie posiedzeń.

Na gmachu Kasy oszczędności tudzież na 
bardzo wielu budynkach powiewają flagi o bar­
wach narodowych, na niektórych bndynkach 
wśród wieńców są napisy „W itajcie" itd. P ier­

wszy powitał zgromadzenie p. Witold Rogoyski, 
burmistrz m iasta Tarnowa, a wychodząc z za­
sady „Kto ma szkołę ten ma przyszłość", wy­
kazał, że właśnie to wielkie społeczne zadanie 
spoczywa w rękach ludzi, którzy o głodzie i 
chłodzie, mimo nieuznania, tak gorliwie pracują, 
tern większe też mają prawo do uznania i czci. 
Gdy w zeszłym roku podniosły się głosy nie­
przychylne dla szkoły i nauczycielstwa, repre­
zentacja miasta Tarnowa, aby dać wyraz, źe nie 
podziela tych zarzutów, zaprosiła Towarzystwo 
pedagogiczne na najbliższy zjazd w swoje ma­
ry. Dzisiejsze zaś serdeczne przyjęcie i uroczy­
sty nastrój całego miasta niech będzie dowo­
dem, że reprezentacja gotowa stanąć zawsze w 
obronie nauczycielstwa Indowego. Kończąc swe 
przemówienie wśród rzęsistych oklasków, życzy 
mówca Zgromadzeniu pomyślności w pracy.

Dragi z rzędu powitał Zgromadzenie w 
imieniu Rady powiatowej hr. Potulicki. Napro­
wadzając drogi i szkoły, jako dwa czynniki, 
któremi kraj dąży do wyzwolenia się z niewo­
li ekonomicznej i duchowej, wskazał na Towa­
rzystwo pedagogiczne, jako takie, które mrów­
czą pracą do tego wyzwolenia się duchowego 
przyczynia. Potępia mówca oświatę z charak­
terem kosmopolitycznym, może ona być prawdą 
w teorji i abstrakcji, ale u nas przybierać win­
na strój narodowy — a fini* Pohniae tylko 
wtedy powiedzieć będzie można, gdy szaty du­
cha narodowego i patrjotycznego obloką się 
barwą kosmopolityczną. Szczeropolskiem „Bóg 
zapł&c" kończy hr. Potulicki przemówienie, k il­
kakrotnie przeciągłemi przerywane oklaskami.

Ks. infułat Gwiazdoń powitał zgromadze­
nie w imieniu duchowieństwa, mówca zbija 
twierdzenia, jakoby kościół kiedykolwiek był 
wrogiem cywilizacji. Odwołuje się szanowny 
mówca na dawniejsze „scholae plebanales, trivia 
i quadrivia“, które duchowieństwu swe powsta­
nie i rozwój zawdzięczają. Kończy ks. infułat 
zapewnieniem, że kościół i duchowieństwo było, 
jest i będzie zawsze pochopnem do popierania 
tego, co jest prawdziwe, piękne i wzniosłe.

Dr. Ringelheim przemawia do zgromadze­
nia w imieniu obywateli wyznania mojżeszowe- 
go, zaznaczając, że szkoła najobfitsze plony u 
nich wydała. Pod promieniem prawdziwej o- 
światy, tryskającej ze szkół, znikły chajdery, 
młodzież garnie się do szkół, i przywiązuje do 
ojczyzny, która wyznawców mówcy przyjęła i 
schroniła przed palącą na stosach Europą.

W  imieniu nauczycielstwa powitał zgroma­
dzenie p. Trzaskowski, dyrektor gimnazjum 
tarnowskiego i jeden z założycieli Towarzystwa 
pedagogicznego. To też mówca porównnje ten 
zapał ówczesny, z dzisiejszem oziębieniem, co 
więcej, Towarzystwo pedagogiczne spotyka się z 
zarzutami. Błądzą bardzo ci, którzy w tym 
dachu postępują, bo przecież obowiązkiem na­
szym jest goić, a nie jątrzyć rany społeczne. 
(Oklaski). Pod hasłem „wiary i miary" pracuj­
my, wierząc w świętość powołania, lepszą dolę 
na przyszłość, a z drugiej strony stosujmy na­
sze życzenia do położenia i doli kraju naszego. 
Niech wielki hetman, którego zwłoki spoczy­
wają w tutejszej katedrze, będzie nam wzorem 
pracy dla dobra ojczyzny.

Prezes Towarzystwa pedagogicznego p. Zy­
gmunt Sawczyński składa dzięki za uroczyste 
a tak  serdeczne powitanie. W dalszem prze­
mówieniu podaje jako jedyny środek podźwi- 
gnienia narodu, który upadł, aby się dał wy­
chować. Towarzystwo pedagogiczne to właśnie 
miało na celu, zwłaszcza, że w kraju naszym 
wychowanie ludu jest o wiele ważniejsze. Po­
dobnie jak gmach, którego wyższe piętra łudzą 
często oko, rozsypuje się w gruzy podczas sil­
nego wichru lub burzy, gdy mu brak silnych i 
zdrowych podwalin i fundamentów, podobnie i 
naród upaść musi pod gromem klęsk elemen­
tarnych w świecie moralnym. Niesłusznie bar­
dzo postępują ci, którzy potępiają naszą prze­
szłość. Naród, u którego nec mora nec reguies, 
nie mógł się inaczej jak  jednostronnie rozwijać, 
nie było czasu do utrwalania tego fundamentu, 
używano go bowiem na inne cele; gdy jedna 
część narodu walczyła, druga musiała starać się 
o zaspojenie jej potrzeb. W jakim kierunku 
szło ówczesne życie narodowe, są pomnikami 
mogiły i kurhany. Wdzięczność przeto należy 
się przodkom naszym, a tern samem z wielką 
ostrożnością przeszłość naszą oceniać należy.

Tożsamo odnosi się i do sądu, wydawanego 
o kościele pod względem wpływu jego na o- 
światę. Kto nie chce przyznać, że bądź cobądż 
duchowieństwo przyczyniło się do podniesienia 
człowieczeństwa, ten jest małoletni w sądzeniu 
swem dziejowem. I  dzisiaj nauka, k tóra nie pój­
dzie w łączności z kościołem, truć tylko będzie. 
Mamy piękny przykład w naszyeh dziejach, fakt, 
który świadczy, ze upadający naród widział je­
dyną możność podżwignienia się w wychowania. 
Dzieje naszej ojczyzny kohczą się bowiem po­
wstaniem komisji edukacyjnej, a cnoć to nieste­
ty  było już zapóżno, zawsze to świadczyć bę­
dzie, że naród, czujący się bliskim upadku, w 
wychowaniu młodszego pokolenia szukał zba­
wienia ojczyzny. Następnie cofa się mówca o 12 
la t  do Zjazdu, który się odbywał również w 
Tarnowie. Konstatuje, że od tego czasu postą­
piliśmy, rozrośliśmy się, ale na tern poprzestać 
nie można, i dlatego wypowiedziane przez po­
przednich mówców uznanie uważa tylko za za­

chętę di daiszej pracy. Praca ta  jednak cel w ła­
ściwy osiągnie wtedy, gdy wierni hasłu mnnar 
chy virwu8 wnitis, działać będziemy

Miłą niespodzianką dla zgromadzenia było 
przedstawienie przez przewodniczącego dwóch 
delegatów czeskiego Towarzystwa nauczyciel 
skiego „Unhosf-Kladno", p. Jana M razikzF Ja- 
dna i Jana Kobr z Roudnicy. Pan Kobr w prze 
mówieniu, którego treścią było wykazać histo 
ryczne powody braterstw a i przyjaźni między 
Czechami i Polakami, mówił następnie o wy­
trwałości, z jaką Czesi opierają się niemczeniu, 
a głównie posyłaniu dzieci do szkół niemie­
ckich, i o dążeniu ich, aby stanąć na równi z 
najcywilizowańszemi narodami Europy. Prze­
mówienie, przerywane licznemi okiaskami, za­
kończył p. Kobr okrzykiem: „Sława narodowi 
polskiemu i jego pedagogom!"

Pan Józef Żuliński odczytał telegram od 
Towarzystwa Unhost Fladno tej treści: „Szla­
chetnej dążności bratniego nauczycielstwa pol­
skiego na niwie pedagogicznej, oraz wzajemności 
czesko-polskiej serdeczne „Szczęść Boże

Jednota nauczycielska Komensky. 
Przystępując do* porządku dziennego powo­

ła ł p. przewodniczący na sekretarzy pp. Para- 
siewicza, Frajdeńberga i Pająka.

Z porządku dziennego przy punkcie 2gim 
zwolniono ref. dr. Gerstmana od sprawozdania, 
ze wzglądu, że takowe wydrukowane członko­
wie mają. Tożsamo nastąpiło przy punkcie 3cim: 
sprawozdanie ze stanu funduszów Zarządu głó­
wnego.

Do komisji lustiacyjnej wybrano pp. Ho- 
workę, Sąsiedzkiego, Łabowskiego, Tomasza To­
karskiego i PiórkieWicza.

Do komisji lustracyjnej dla wydawnictwa 
Szko ły  wybrano pp. Jana Dobrzańskiego, Fran- 
kego i Służewskiego.

Do komisji, k4 Jra rozpatrzy wnioski człon­
ków, wybrano pp. Baranowskiego, Kowalów rkę, 
Pająka, Duchowicza, Maciołowskiego i Myszala.

7. punkt porządku dziennego: „O mianowa­
niu, płacach i innych służbowych korzyściach" 
referował p. Jerzy Kawalec, sprawę jednak dla 
spóźnionej pory odroczono do drugiego posie­
dzenia 18. lipca.

Popołudniu o godzinie 4tej nastąpiło od­
słonięcie pomnika Kazimierza Brodzińskiego 
przed gmachem gimnazjalnym. Obecni byli mię­
dzy innymi p. Majer z Krakowa i zięć Bro­
dzińskiego p. Ruer. Poświęcenia dokonał infułat 
ks. Gwiazdoń w asystencji kilku kapłanów i 
kilkunastu' kleryków. Pan Zygmunt Sawczyński 
w życiorysie Kazimierza, dał dokładny pogląd 
życia, wykazując, że czcić zasłużonych narodo­
wi i ojczyźnie mężów jest obowiązkiem narodu 
a zaniechanie tego byłoby zbrodnią. Mężowie 
tacy są drogoskazami, za któremi drudzy po- 
stępują. Z Tarnowem łączy się wiele ważnych 
wypadków z życia Brodzińskiego, tu uczęszczał 
do gimnazjum, nawiązał stosunki z kolegami, 
napisał elegią dla kolegi, który w Białe uto­
nął, ą C udał się za Wisłę do szeregów.

Mówca wykazał między innemi wielką nie- 
.ględność ze strony tych, którzy poważyli się 
Wiesława porównywać z „Hermanem i Doroteą". 
Wskazawszy wreszcie w Brodzińskim poprze­
dnika Adama, nacechowawszy go jako męża 
szlachetnego i zacnego serca, niepospolitej zdol­
ności i skromności, wskazał go młodzieży szkol­
nej za wzór godny naśladowania, wyrażając za­
razem podziękowanie wszystkim, za których 
sprawą pomnik wystawiony został, w rzędzie 
których wymienił t r uźe wieszcza Bohdana Za­
leskiego. Śpiew chóralny i melodja pieśni „Boże 
coś Polskę" towarzyszyły odsłonięciu pomnika, 
na którym umieszczone są słowa:

KAZIMIERZOWI BRODZIŃSKIEMU 
uczniowi gimnazjum tarnowskiego 

żołnierzowi za sprawę ojczystą 
nauczycielowi poecie 

w d z i ę c z n i  r o d a c y .
** *

Podajemy dziś dalszy ciąg sprawozdania z 
czynności zarządu głównego Towarzystwa pe­
dagogicznego :

Sprawa egzaminów wstępnych do szkół 
średnich, k tórą Towarzystwo na ostatniem zgro­
madzeniu tak  się żywo zajmowało, została o- 
statecznie załatwioną ostatniem rozporządzeniem 
ministerstwa oświaty, mniej więcej po myśli u- 
chwały walnego zgromadzenia. Rzeczone rozpo­
rządzenie ministerstwa oświaty bowiem uznając 
wadliwość dotychczasowego sposobu przeprowa­
dzania tych egzaminów, ustanawia znaczne uła­
twienia i ograniczenia, i  nadaje świadectwu 
szkoły ludowej należne znaczenie, czego właśnie 
członkowie Tow. głównie się domagali.

W  myśl uchwały ostatniego walnego zgro 
madzenia miały być w łonie Towarzystwa u- 
tworzone Kółka nauczycieli szkół wyższych, a 
związek tych Kółek, mający reprezentację swo­
ją  we Lwowie, miał stanowić sekcję krajową 
szkół wyższych w łonie Towarzystwa. Z po­
czątkiem jesieni zajęto się już przygotowaniami 
do zorganizowania sekcji krajowej szkół wyż­
szych, atoli ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie pozwoliło na projektowaną zmianę statutu, 
i zabroniło utworzenia tejże sekcji. W skutek 
tego dotychczasowe Kółko nauczycieli szkół 
wyższych, nie mogąc pogodzić organizacji swo­
jej z.obowiązującym statutem Towarzystwa pe­

dagogicznego, postanowiło utworzyć osobne To­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych, które 9. 
kwietnia b. r. we Lwowie się ukonstytuowało. 
Zarząd przez reprezentanta swojego powitał na­
uczycieli szkół wyższych, zebranych na tern 
zgromadzeniu konstytuującem, wykazując, co 
Towarzystwo dotychczas dla szkół wyższych 
zrobiło, i ubolewając, że projektowana sekcja 
szkó wyższych Tow. pedagogicznego nie mogła 
przyjść do skutLu. Nowo wybrany prezes Tow. 
nauczycieli szkół wyższych, rektor dr. Radzi­
szewski, w przemówieniu swojem podniósł z na­
ciskiem wielką zasługę Tow. pedagogicznego, i 
wyraził również żal, że nauczyciele szkół wyż­
szych zmuszeni są utworzyć osobne towarzy­
stwo, przyczem jednak wyraził nadzieję, że o- 
bydwa Towarzystwa, najprzyjaźniejsze zawsze 
wobec siebie zachowają stosunki, i w koleżeń­
skiej działać będą zgodzie, dążąc ku wspólne­
mu celowi, tj. ku podniesieniu oświaty w kraju

W roku zeszłym powstały z inicjatywy To­
warzystwa pedagogicznego dwie wyższe szkoły 
żeńskie, a mianowicie w Jarosławiu i Sanoku.

Towarzystwo pedagogiczne utrzymuje na­
stępujące obecnie wyższe szkoły żeńskie:

1. W J  a ś 1 e pod dyrekcją dr. Graczyń- 
skiego, profesora gimnazjalnego; koszt u trzy­
mania tej szkoły w ubiegłym roku szkolnym 
wynosił 986 złr. 45 ct., a liczyła ona 28 u- 
czennic.

2. W  K o ł o m y i ,  pod przewodnictwem 
profesora Leopolda W ajgla; nczennic 76, koszt 
utrzymania w ostatnim roku 1.401 złr. 88 ct.

3. W S a n o k u ,  założona przeszłej jesieni 
obejmowała na razie jedną tylko klasę o 15 u- 
czennicach; koszt jej utrzymania wynosił 500 
złr. Ochmistrzynią była pani Kamila Biegowa.

4. W J_1 ’3r j u ,  pod kierownictwem p. dy­
rektora h fińskiego, obejmowała cztery klasy o 
51 uczenmcaclf; koszt jej utrzymania wynosił 
1.108 złr. 5 ct.

Oprócz wyższych kursów naukowych dla
dziewcząt zakłada obecnie Towarzystwo peda­
gogiczne szkoły przemysłowe. Szkół takich jest 
obecnie s z e ś ć :  w Drohobyczu, Jarosławiu,
Przemyślu, Rzeszowie, Sokalu i Stanisławowie, 
siódma w Brzeżanach wejdzie w życie tej je­
sieni. Szkoły te liczyły ogółem 692 uczniów, 
zaś koszt ich utrzymania wynosił w ubiegłym 
roku szkolnym ogółem 5.677 złr.

Na poczet tej sumy wpłynęło:
a) z subwencyj sejmu 2.900 złr.
b) „ gmin 850 „
c) „ powiatów 470 „
d) z innych źródeł 1.457 „

Razem 5.677 złr.
Zarząd przyszedł szkołom przemysłowym 

w r. z. z pomocą w ten sposób, że z uzyskanej 
od Kasy oszczędności subwencji 200 zł., zaopa­
trzył te zakłady naukowe w potrzebne podrę­
czniki, szkole zaś sokalskiej udzielił zasiłek 
pieniężny. Zajął się też zarząd uzupełnieniem 
„Biblioteki dla szkół przemysłowych" wydając 
tom IV. i V .tej publikacji, co przyczyni się 
niemało do ujednostajnienia nauki we wszyst­
kich szkołach przemysłowych, przez Towarzy­
stwo utrzymywanych.

W myśl uchwały zeszłorocznego zgroma­
dzenia, zajął się zarząd wprowadzeniem w życie 
instytucji „Kolonij wakacyjnych". Korzystając 
z nprzejmości oddt. czarnohorskiego Tow. ta ­
trzańskiego, który odstąpił gospodę swoja w 
Żabia, urządził zarząd w r. z. kolonię waka­
cyjną dla 31 uczniów lwowskich szkół publicz­
nych, a w r. b. zarząd postanow ił kolonie w a­
kacyjne urządzić na obszerniejszą skalę a zara­
zem utworzyć także kolonię dla dziewcząt.

Obecnie w kraju całym najwyższą sympa- 
tję pozyskała instytucja kolonij wakacyjnych, 
czego dowodem hojne datki na ten cel pły­
wające.

W kierunku uzupełnienia biblioteki dla na­
uczycieli, której dotyczas wyszło 10 tomów, nie 
mógł zarząd większych czynić wysileń, ponie­
waż kwoty, przeznaczone na przybory naukowe, 
przez sejm znacznie zostały uszczuplone, skut­
kiem czego wszystkie nakłady dla szkół ludo­
wych znacznego doznały uszczerbku.

Sprawy utworzenia oddziała Tow. ped. na 
Szlązku, z siedzibą w Cieszynie, nie udało się 
zarządowi pomyślnie załatwić, albowiem mimo 
zezwolenia ministerstwa na zmianę statntu, upo­
ważniającą zarząd do utworzenia fllu na  ̂Szlą­
zku, napotkał zarząd ze strony władz miejsco­
wych cieszyńskich na takie trudności, źe fak­
tycznie oddział nie wszedł w życie. Rząd k ra ­
jowy bowiem szlązki zażądał ponownej zmiany 
statutów, któraby zwichnęła całą organizację, 
na jakiej się Towarzystwo nasze opiera, zarząd 
zaś na taką ewentualność zgodzić się nie mógł.

Zarząd zamknął w r. b. rozpoczęte w la ­
tach poprzednich w Towarzystwie składki na 
pomnik Mickiewicza w Krakowie i przesłał do 
komitetu krakowskiego łączną kwotę 1.600 złr. 
która jest niezaprzeczenie dowodem wielkiej 
ofiarności członków.

W  organizacji Towarzystwa zaszły nie­
które zmiany. Mianowicie przestały istnieć od­
działy w Brodach, w Gorlicach i w Rudkach, 
a natomiast utworzyły się nowe oddziały w 
Nowym Targu i Żywcu. Zarząd nie zgodził się 
na proponowane utworzenie nowych oddziałów 
w Horodencę, Kamionce Strumiłowej i Krośnie, 
ponieważ nie miał pewności, że oddziały te

będą miały dostateczne siły moralne i mate- 
rjame. Zarząd rozdał w roku bieżącym 14 za­
pomóg koleżeńskich w łącznej kwocie 300 złr., 
nie mógł jednakże uwzględnić wszystkich pod 
tym względem wnoszonych próśb, wyczerpawszy 
w zupełności preliminowaną przez walne zgro­
madzenie kwotę.

Wydawnictwo Szkoły w r. b. świetnie się 
rozwinęło pod względem materjalnym, albowiem 
powiodło się Zarządowi uzyskać serdeczne po­
parcie od Wyś. Rady szkolnej krajowej, która 
w myśl §. 43. ustawy państwowej orzekła, że 
obowiązkiem jest funduszów szkolnych prenume­
rować dla każdej szkoły ludowej czasopismo 
pedagogiczne, przeznaczone do dalszego kształ­
cenia nauczycieli. Pragnąc w Szkole podać czy­
telnikom jak najwięcej m&terjału naukowego, 
zmienił Zarząd format czcionek, umożliwia­
jąc w ten sposób nagromadzenie większej 
ilości tekstu, a nadto upoważnił administrację 
Szkoły do wydawania nadzwyczajnych dodatkóTf 
w miarę potrzeby.

W kwietniu b. r. członek Rady szkolnej 
krajowej, dr. Stanisław hr. Badeni, przesłał 
Zarządowi k* otę 1.200 złr. z oświadczeniem, 
że płacę swoją, pobieraną w charakterze człon­
ka Rady szkolnej, ofiaruje Towarzystwu peda­
gogicznemu, jak długo będzie członkiem tej ma- 
gistratury szkolnej, zostawiając kwotę tę do 
dyspozycji Zarządu, z tern jednakże zastrzeże­
niem, ażeby pieniądza te na bezpośredni poży­
tek nauczycieli ludowych były obracane. Zarząd 
postanowił z daru tego hojnego utworzyć oso­
bny fundusz imienia dr. Stanisława hr. Bade- 
niego, z którego odsetki przeznaczone będą w 
kwotach, przez 25 podzielnych, na zapomogi 
dla nauczycieli ludowych, a członków Towarzy­
stwa pedagogicznego, tudzież ich wdów i sierot.

Towarzystwo liczyło w r. z. 40 oddziałów 
z 86 kółkami pedagogicznemi. Liczba członków 
wynosiła około 2.700.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 17. lipca. Obecnych ra ­

dnych 40. Przewodniczący prezydent miasta 
Dąbi wski. Początek o godzinie 8.

Otrzymali urlopy radni: Wachnianin i Gall 
na 6 tygodni, Solecki na dwa miesiące i dr. 
Żuliński na pięć tygodni.

Przewodniczący odczytał okólnik namiest­
nictw!., którym na podstawie uchwały krajo­
wej Rady zdrowia, zalecono natychmiastowe 
wykonanie nattępujących zarządzeń, jako naj­
skuteczniejszych środków, zapobiegających wy­
buchowi cholery.

1. Najdokładniejsze oczyszczenie kanałów 
publicznych, oraz koryt tych wód płynącj ch, 
do których kanały te ściekają.

2. Oczyszczenie wychodków i dołów klo- 
acznych na koszt właścicieli przez organa miej­
skie, obok dokładnej i skutecznej desinfekcji.

3. Utrzymywanie w największej czystości 
dróg i placów publicznyeh.

4. Oczyszczenie ścieków, zlewów, wszelkich 
dołów oraz podwórzj w domach mieszkalnych, 
także na koszt właścicieli przez organa m iej­
skie pod dozorem komisji na ten cel z łona ma­
gistratu  wydelegowanej.

5. Wypróżnienie przeludnionych, a zwła­
szcza wilgotnych suterenowych mieszkań.

6. Z badan ie  w szystk ich  studzien  i zam kni 
cie tych, które mają wodę, zawierającą sz k o ­
dliwe dla zdrowia składniki, lub też zanądto 
blisko wychodków i kanałów są położone.

7. Podział miasta na okręgi zdrowotae i 
utworzenie dla nich komisarzy zdrowotnych.

8. Zapewnienie pomocy lekarskiej tak  do 
służby dziennej, jakoteż i do nocnej.

9. Ustanowienie izb ratunkowych w okrę­
gach zdrowotnych; przygotowanie na ten cel 
odpowiednich lokalności i stosowne oznaczenie 
tych izb, oraz powiadomienie mieszkańców o 
ich istnieniu.

10. Przygotowanie odpowiedniej ilości przy­
rządów do przenoszenia chorych i zmarłych.

11 W  razie potrzeby, przygotowanie cmen­
tarzy cholerycznych oraz tak  obszernych trn- 
piarni, aby zmarłych na cholerę można zaraz 
po śm ierci um ieszczać w odpowiednio urządzo­
nej trupiarni.

Oprócz tego wskazało prezydjum namie­
stnictwa jako szczególniej pożądane, bezi to­
czne wydanie ze strony magistratu odpowie­
dnich zarządzeń, w celu oczyszczenia koryta 
Pełtwi. Wzbronionem jest również używanie do 
skraplania ulic wody z Pełtw i i ze studzien 
przy niej położonych.

Prezvdent Dąbrowski podaje przytam do 
wiadomości Rady, iż powyższe rozporządzenie 
prezydjum namiestnictwa częściowo wprowa­
dzone już jest w wykonanie. Koryto Pełtw i 
oczyszczone — obecnie czyści się Pasieka; da l­
sze punkta tern śpieszniej i skuteczniej dadzą 
się przeprowadzić, źe obecnie magistrat, z upo­
ważnienia namiestnictwa, nie potrzebuje się 
krępować rekrrsam i, tamującemi zwykle jego 
działalność, i że na każde zapotrzebowanie, 
przy wykonywanin oczyszczania kanałów, wy­
chodków, a naw et całj h domów prywatnychj 
zapewnioną asystencję policji.

Foczet wiażnidw politycznych
w Galicji 

od roku 1833 do 1846
podał

Karol Widmaan.

(Ciąg dalszy.)
Merlo, Merlo? — rozważał urzędnik po- 

tjj®!1’ das kann nicht tein, Merlo, da* i*t kein 
„  y * 0,*flaniem, człowiek nie mógł się na-

* 'yJ  Uwi«*fono szlachcica i przez pół
. urzędownie o rzeczywi- 

stość nazinska, ^  w sprawdzono.

-  *■ *  ~

dóbr; Najmanowski Paweł, powtórnie; Onysz 
Jan, em igrant; Pepłowski, ksiądz obrządku ła ­
cińskiego; Pieńczykowski J a n ;  Radziszewski 
W incenty; Rogaliński Henryk, powtórnie; Ro- 
liński Adolf, skazany n* 10 la t  więzienia, któ- 
re odsiadując w Kulsteiiue, umarł dnia 30. ma­
ja  1843. Był on uwieziony *a w wypra­
wie Z&liwskiego. W  śledztwie będąc, wykrył 
potajemne drukowanie książek i pism rewolu­
cyjnych w drukarni Zakładu im. Ossolińskich 
(Sala. „Gesch. des poln. Aufistandes" s tr . 59.) 
w skutek czego cały zarząd tego Zakładu zo­
stał uwięziony (patrz : Słotwiński), miał on tak ­

że poczynić denuncjacje fałszywe, i został ska­
zanym obok zdrady stanu także i za zbrodnię 
oszczerstwa.

Rojek Piotr, murarz (podobno wplątany w 
proces Słotwińskiego); Rylski Eustachy, słu­
chacz filozofii; Schmidt, c. k. komisarz cyrku­
larny, za ułatwianie ucieczki emigrantom, przy­
czem rzucono na niego ze strony rządowej ka­
lumnią, jakoby się dopuścił przekupstw a; Stich, 
strażnik pograniczny, skazany na 3 la t  więzie­
nia, które odsiedział w Kufsteinie; Siemieński 
Aleksander; Siemieński Łucjan, współpracownik 
Gazety Lw om kiej; Słotwiński Konstanty, dyrek­
tor Zakładu im. Ossolińskich, skazany na 8 la t 
więzienia, które odsiedział w Kufsteinie. Sala 
(str. 58 i d.) opisuje proces jego według aktów 
sądowych i policyjnych: Mniejszej doniosłości 
(niż wyprawa Zaiiwskiego) ale w ścisłym związ­
ku z przygotowaniem rewolucji w Galicji było 
odkrycie tajemnych działań w Zakładzie im. Os­
solińskich. Podczas, gdy wspomniane wyżej wy­
cieczki zbrojne (Zaiiwskiego) do Kongresowej 
Polski i Zabranych krajów przygotowywano i 
wykonano, została Galicja zalaną mnóstwem 
podburzających rewolucyjnych książek i bro­
w ar, których przemycenie z Francji przy nad- 

ścisłej czujności straży pogranicznej i 
.*4*wało się być rzeczą niepodobną, 

wszelkie dochodzenia i śledztwa, zarządzone 
dla odkrycia źródła tej propagandy, nie odnio­
sły  żadnego skwtku. Dopiero, gdy uwięziony 
pod zarzutem zdrady stanu z powodu zbrojnych 
wycieczek do Polski, emisarjuszy Adolf Roliń-

s i doniósł lwowshjemu sądowi karnemu we 
Lwowie, że większa częśc tych książek druku­
je się w Zakładzie Ossolińskich, i ztam tąd by­
wa tajemnie rozprzedawaną, i rozmaitemi spo- 
sobemi rozpowszechnianą, — wyjaśniła się owa 
zagadka, nad której rozwiązaniem policja Sa- 
cherowska głowę sobie łamała.

Przez rewizję zarządzoną w całym gmachu, 
zeznania prowizora drukarni, zecerów, robotni­
ków i Aleksandra Komarnickiego doszła policja, 
źe siedmnaście rozmaitych dz ie ł, wyklętych 
przez cenznrę austrjącką, wydrukowano nakła­
dem Konstantego Słotwińskiego i puszczono w 
świat.

Znane „Księgi narodu" Ad. Mickiewicza 
drukowano w dwóch wydaniach po 500 egzem­
plarzy. Tłómaczenie „Słów wieszczych* Lame- 
nego, „Konfederatka" K. Słotwińskiego, „Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy" A. Jełowicl ago 
uznali oprócz „Ksiąg narodu", policja i sąd za 
najbardziej zbrodnicze i za dostateczne, aby  
Słotwińskiego i Komarnickiego zasądzić jako 
winnych zbrodni stanu.

Dyrekcja Zakładu im. Ossolińskich, tj. Sło­
twiński, była tak  dalece albo szczerą, albo nie- 
oględną, źe z jej ksiąg rachunkowych doszła po­
licja, kto te zakazane druai u niej kupował. 
Kupowało je wiele osó*' d i siebie. Ale głów­
nym rozBzerzaczem był akademik Emil Korytko, 
który je potem sprzedawał dalej księgarzom 
Janowi Milikowskiemu i Karolowi Wildowi. 
Korytko przypłacił to swoje pośrednictwo wię­
zieniem, a że nie można było prawnie go za­

sądzić, więc został internowanym w Lubiai > 
jako niebezpieczny człowiek. Milikowski by* 
tak ie  uwięzionym, ale uwolniono go bez w y *  
ku, bo nie było prawnej podstawy. W łasc wy 
zbrodniarzem był drukarz.

Drukarzowi niewolno było według ówcze­
snych przepisów drukować P > który nie 
bvł zaopatrzony urzędową klauzulą. „Imprtma- 
S r '  -  R z e c z y  zakazane otrzymywały klauzulę 
„Damnaturu albo nTypum non meretur‘ - zagra­
niczne druki oti ?r rwały klauzulę: B Trameata 
jeżeli je pozwolono sprzedawać. „ Transeat erga 
schedom*, jeżeli na kupienie dzieła trzeba było 
osobnego pozwolenia, za poręczeniem pisemnem, 
ie  knpujący tego dzieła dalej rozszerzać nie 
będzie, albo też także: t.Damnalura t. j. zupeł­
nie zakazane.

Spisy takich dzieł z powołanemi klauzula­
mi drukowano co pół miesiąca albo co miesiąc 
i rozdawano je po urzędach naczelnikom depar­
tamentów, starostom i t. d. Dla księgarzów nie 
miały te spisy żadnego pożytku, bo każdy księ­
garz dowiadywał się już przed wydaniem spi­
sów, czy książka jaka będzie zakazaną lub do* 
zwoloną wtedy, gdy ją  sprowadził.

O każdej książce, którą znalazł na krajo­
wym targu księgarskim, mógł przypuszczać, że 
jest dozwoloną. Tak się rzecz miała z książka­
mi drukowanemi w Zakładzie im. Ossolińskich. 
Kursowały one w handlu, sprzedawano je i ku* 
powano jak wszelkie dozwolone książki, więc 
księgarz był zasłoniony. Dlatego też Milikow- 
skiego uwolniono po śledztwie, innych księga­

rzy wcale nie więziono, a Emila KoryzKą in­
ternowano w Lublanie, ale go nie zasąd r no.

Za to Konstanty Słotwiński i Aeksanaer 
Komarnicki zostali zasądzeni. Okazało się ze 
śledztwa, a to głównie z zeznań Komarnickiego 
i emisarjusza Dominika Bulowskiego, (patrz w 
naszym spisie pod r. 1835), że nietylko zaka­
zane książki drukowano w Zakładzie Ossoliń­
skich, ale ze znalezionych „pod dylem podłogi 
w galerji bibliotecznej" statu tu  tajnego stowa­
rzyszeniu pod godłem „Bogarodzicy" i innych 
pism, dowiedziano się o zamiarach utworzenia 
spisku, który Sala uważał za odnogę ogromnej 
spiskowej organizacji, stworzonej — według jego 
przywidzeń — przez Lelewela. W ogóle przy­
pisuje Sala większą daleko rolę Lelewelowi w 
organizacji spiskowej i rewolucyjnej, niż on 
rzeczywiście odgrywał.

»miałowski Józef, Błuchacz filozofii; Suski 
Karol, em ig ran t; Szymański Jan, leryk obrz. 
ła c .; Trębiński Ignacy, em igrant; Tumanowicz 
Korneljusz ; Ulatowski A rkadjusz, em igrant; 
Ulatowski Eugeniusz, właściciel dóbr, umarł 
w więzieniu d. 17. maja 1836 ; Wachowicz 
Ignacy, em igrant; Wachowicz Paweł, emigrant!; 
Ząbkowski Franciszek, emigrant, dyrektor dru­
karni w Zakładzie im. Ossolińskich, uciekł; 
Źaboklicki Wincenty, ksiądz obrz łacińskiego, 
skazany na 15 la t więzienia w Kufsteinie, umarł 
w więzieniu dnia 17. stycznia 1840; Zieliński 
Franciszek, służący Horodyńskiego, popadł w 
obłąkanie.



. ^  kwestji czyszczenia miasta, wywiązała
dyskusja nad dotychczasowemi sposobami 

kontroli nad kanałami miejskiemi i wywózką 
nieczystości z domów i kloak prywatnych. Szcze- 
? miej uderzano nn straszliwe zatruwanie po­
wietrza prawie każdej nocy przez wywożących 

n  otwartych skrzyniach, z cytadeli, ulica- 
i Ossolińskich, Kopernika, Słowackiego itd., 

10 również praktykuje się i na Łyczakowie.
Przewodniczący zapewnił, źe co do kana- 

ow osiągnie się niebawem pożądaną reformę, 
przez utworzenie funkcjonarjuBzów odpowiednich, 
t1 ? lan°wicie jednego kanalnika i dwóch pomo- 
nikęw — z wywożeniem zaś kału nie prędzej 
fazie można przyjść do porządku, dopóki gmi- 
t 1116 T . ie n& siebie wywózki z całego mia­

sta, tak jak to nczyniła już z wywożeniem 
sniie< ; domów prywatnych. Wniosek w tym 
c®1®» wkrótce przedstawiony zostanie przez ma­
gistrat do decyzji Rady.

Według zawiadomienia komendy wojsko­
wej, d. 9. sierpnia r. b. przybędzie do Lwowa 
na manewra 4 tygodniowe 1.700 ludzi, dla k tó­
rych zażądano stosownego pomieszczenia. Zgo­
l i l i—P” et° z naglącym wnioskiem sekcji, Rada 
ak i mdw y CI3 oddziału ulokować w miej- 
rai R7o ?r^u . budowniczym, na pomieszczenie 
rv  zobnwi ł Pr*yjąd ofertę p. Pietscha, któ- 
cle w , ' . W . 8i? dostarczyć potrzebne ubika- 
2 złr ort 8wei na Łyczakowie, za cenę po 
dni ń.nii żołni«rza na przeciąg czterech tygo- 

’ 7 n Za °f?ólną kwotę 1.344 złr. 
knr, f j P ° r*ądku dziennego załatwiono kilka re- 
wnrtniT w 8Prawach budowniczych, poczem prze­
wodniczący zamknął posiedzenie około godz. 9.

Z Izby sądowej.
(P. prokurator Mechofer.)

—  17. lipoa.
W umpełnienin zeznań dr. Sokala podać mn- 

simy dwa gZCteg5iy> które mają illnstrować postę­
powanie p. Meehoffera.

W procesie Charassa świadek zastępował stro ­
nę poszkodowana, niejakiego W ałacha. Walach za­
wiadomił go 8 dni przed rozprawą, te  przeciwnik 
przeknpił 5 przysięgłych i podał ma kartkę z na­
zwiskami. Sokal po8iedł z kartką do U., a ten 
przyrzekł bezwarunkowo wyeliminować tych 5 przy­
sięgłych. K ilka minnt przed rozpoczęciem losowa­
nia przypomniał Sokal M. jego obietnicę, lecz ten 
ofuknął go, ieby  nie mieszał się w nie swoją czyn­
ność i nie wyeliminował ani jednego z tych pięcin 
przysięgłych. Zwyczajna praktyka była w sądzie, 

prokurator przy losowaniu sawsse uwzględniał 
*ye*enia zastępcy strony poszkodowanej. W skutek 
te*o Sokal nsnnął się od rozprawy, a oskarżony 
z°st*łiuwolniony.

w łany,,! znów procesie kiedy oskarsonego u- 
wolniono a 1£. zgłosił niewainość, jeden z obroń­
ców uczynił wniosek na wypnszczenie oskarżonego 
na wolną sto prokurator długo przeglądał ak ta 
1 namyślał ^ Y w r e s z c i e ,  co się rzadko prakty-kina a wr'je, oświadoj
obrońców -  3 ’ 18 się zgadza. Wtedy któryś z 

, , Wyraził s ie ' te ta pansa (Knnstpause) 
przyniosła Prokuratorowi pieniądze. Co do kartki z 
napisem „Mik," t0 świadek nie sna jej treści, bo 
Chlebik zakrywszy treść ręką, pokazał mu tylko 
tan napis, na co on zdsiwiouy rzekł: „Czyż ten
ffatg&n jnź i do pana odwatył się zgłosić ?“

Po pauzie kilknminntowej przesłnehano nastę­
pnego świadka, dr. Rotta, adwokata i prezesa 
nby adwokackiej w Czerniowcach. 

ny—$wiad®k zastępował Enslerą n procesie cywil- 
sia ' 8 następnie w karnym, ]«■» dowiedziawszy 

fi te nastąpiło prseknpienie przysięgłych, nietylko 
8 dalsze zastępstwo złożył, ale w ogóle od tego 
8a*u od spraw karnych się nsnnął. Dr. Rott ze- 

te sam o przekupstwie 1£. nie wiedział, pe ■ 
5 0 jednak dochodziły i jego, chociat niechętny 
aaw«ł im posłuch.
z y  nkte o stosnnkn Miicka do 14. słyszał. Żył
Aj, 'bardzo dobrze, lecz nigdy — jak to zeznał
„ ' j b*l — nto zawiadomił go o niekorzystnych
źe t l i  ,  po niieście o nim krążących, wie jednak,

A8 y Meehoffera ostrzegali go. Od Enslerów
ogólnikowo, że proces kosztował ich

e. Ensler wydał mn się dość porządnym czlo-
żon® J'e«o miał zawsze za fur-

do ministeJrtwa wy*otowała raz była podanie 
* powodn Prokuratora

. wytsza zarządziła, nie
mając do M zaufania, te w Ważniejszych sprawach 
nie wolno mn było samoistnie osy nić wnioski. Mn- 
siał więc zawsze udawać się z zapytaniem dó Lwo- 
wa. Wskutek tego adwokaci postanowili poska­
rżyć się, że sprawy *a dlngo zalegają, lecz osta­
t n i e  podanie nie zostało wysłane.
„  Następny świadek, dr. Hacsek, adwokat 
c *eraiow7/0, co do opinii M. i kursujących 
Pogłosek tak samo zeznaje. _ ,
Kn Następny świadek B o r n oh S c h a t z ,  lat
« ;«  aalita> wspaniale wyglądający, choć patrzy
K * -  by* oskarżony w procesie z niejakim Kon 
został"1 ° “Przeniewierzenie. Wyrokiem sądowyt 
Z  atoli prokuratoria czerniowiecka

8 rekurs, który do tej pory nie został je-
“*tr*ygnięty. Trybunał tedy uchyla wnio 

zA JT ^^źon ie  tego świadka.
sposób. iegro dad*ł

z
nim

szcae 
sek o

streścić w ten

czek.^DrPrHM,le Konharda bronił Schatza dr. Ha 
*• kiedu Jako świadek słuchany, zeznał,
wniósł .  Proknrat0r  Meehoffw
winionych srteikfe r8zprawy> powstało wśród ob- 
— j^^ IS l^L iS n lep o k o Jen ie . tak widoczne, te

Wiedeń

mogło zwrócić uwagę najobojętniejszego widza. 0 - 
woź dr. Haczek zapytał swego klienta Schatza o 
powód tego niepokoju. Sobatz odpowiedział: że 
prokurator wziął pieniądze i dla tego wnoei o o- 
droczenie rosprawy. — Od kogo wziął pieniądze? 
pytał obrońca wówczas. Ja nie dałem, miał rzec 
Sobatz, ale inni dali..

Teraz słuchany Schatz zaprsecza to wszystko, 
nawet przy konfrontacji z dr. Haczkiem. Rzecz na- 
tnralna, źe Schatz pozostaje w sali pod cznjnem o- 
kiem woźnego Stokłosa...

Świadek dr. A t l a s ,  adwokat, zeznaje, źe 
dr. Haczek opowiadał mn o tern zdarzenia jeszcze 
wówczas, gdy dostał pierwszą cytację do sędziego 
śledesogo.

W sali panuje straszliwe gorąco: wszyscy się 
pocą niezmiernie, nąjbardalej jednak świadek 
Schatn.

P r o k  n r a t o r :  Ponieważ widoczna, źe świa­
dek Scbatz przez kłamliwe zeznanie nsiłnje trybn- 
nał w błąd wprowadzić, wnoszę o zawieszenie o- 
becnej rozprawy przeciw p. Teodorowi Meehoffero- 
wi oskarżam saś Borncha Schatza o zbrodnię o- 
gmatwa przea fałszywe zeznanie z §. 199 lit. a 
i wnoszę o natychmiastowe przeprowadzenie roz­
prawy przeciw niemu według §. 278 pok. karn.

Znowu więc niespodzianka w tym procesie —
& nadmienić należy, że taka natychmiastowa roa- 
prawa ■ świadkiem w procesach karnych jest rze­
czą niesłychanie rzadką.

Trybnnał ndsje się na ustęp, w licznem audy 
torjum wypadek stanowi temat ożywionych dysku- 
syj, a p. Schats tak po drodze „wzięty" rozgląda 
się po sali pytając, czy niemógłby tu gdzie dostać 
adwokata...

Po krótkiej naradzie trybunał przychyla się 
do wniosków prokuratora. Tenże wnosi o pono­
wne zaprzysiężenie i przesłuchanie dr. H&czka w 
sprawie contra Schatz. Trybnnał odrznea ten 
wniosek.

Proknrator wnosi dalej: Borncha Schatza u- 
znać winnym zbrodni oszustwa i fałszywego Swia 
dectwa z uwzględnieniem łagodzącej okoliczności, ii  
dotychozaa nie był karany.

Zaown dłuższa pauza — poczem trybnnał o- 
głasza wyrok uwalniający Schatza od oskarżenia 
na podstawie §. 259. dla niedostatecznych dowo 
dów.

Nowa niespodzianka: dla Schatza najmilsza. 
Podczas motywowania wyrokn Schatz potaknje sło­
wom przewodniczącego w gtębokiem uradowaniu 
ducha.

Tak się skońcsyła ta „nawiasowa" rozprawa. 
Wprowadzono następnego świadka, zastępcę 

prokuratora w Czerniowcach p. Maksymiliana Chle 
bika: rodem z Germakówki lat 41, zaprzysiężony 
zeznaje w języku polskim.

W postępowanin prokuratora niezauwaźał ni­
gdy żadnej nieprawidłowości tak przy sałatwianin 
aktów jak przy przeprowadzaniu rozpraw. Proku- 
tor Meehoffer nigdy gwałtem nie narzucał instrnkcji 
W ^  8Poadb sprawa ma być sałatwioną.

Świadek opowiada sprawę niejakiego Kratzera, 
pocztu trza oskarsonego o współ winę w zbrodni 
sprzeniewierzenia. Świadek sam sprawę tę prowa 
dsił 1 musiał od oskarżenia dla brakn dowodów 
odstąpić. Było to przed laty dziewięcin. Później 
przeniesiono świadka do Sncsawy. Raz tam zmó 
wiło się o stosunkach czerniowieckich. Wówcsas 
adjnnkt sądowy tamtejszy p. Hasenerl wyraził się: 

Eh! daj mi pan spokój ■ Czerniowcami i z wa­
szym prokuratorem!"

— Cóż takiego.
— No, a Kratzera puściliście...
Widoczna, źe podejrzywano ta kogoś o nie

asystę machinacje; na szczęścia wyjaśniłem panu 
H. całą sprawę i wtedy zrobił wielkie oczy..

W r. 1881 przeniesiono mnie znów do Czer- 
niowiee na posadę zastępcy proknratorji: Mówiono 
dość głośno, źe prokurator jest dla stron przystę­
pny, że można z nim zrobić co kto chce. O jakimś 
Miickn mówiono, źe to jego pośrednik. Ztąd raz 
gdy prsy aktach sprawy Galliny z Radowieo zna 
lazłem na binrkn prokuratora kartkę „Gallina fal- 
lirt-sltzt-Mic.* myślałem że to może kartka od o- 
wego Miicka i z jego podpisem. Jakoś instynktowo 
z niejasnego przeczucia możliwej pressji ze strony 
prokuratora, podchwyciłem tę kartkę, aby w danym 
razie mieć w ręku namacalny dowód... Późuie; 
przekonałem się jednak, że obawy moje były wca 
le nienzasadnione: proknrator traktował sprawę 
Galliny najobojętniej w świecie pozostawiając mi 
w jej prowadzenia najswobodniejszą rękę. Żenowa 
łem się oddać kartkę, zkąd wziąłem i nosiłem ją 
przy sobie, sam niewiem dla czego. Aż ras była 
znown mowa o Muokn z okazji gdy Enslerowa
ILI'p!» d0^ f leni8- Pamlętam, źe byli wtedy obe «»1 P ltey , Winnicki, Sokal i inzi.

Wtedy wyciągnąłem kartkę i pokazawszv rtr 
kałowi podpis rzekomy Mlc zaoytałem *
podpis Miicka. — „No fre lich ’ cay to
ml. ztąd jak sądzę, rozniosło się, iż ja  t la łe m 1 w 
rękn jakiś dowód sprzedajnoścl p. Meehoffera, i w 
skutek tego byłem przez br. Szymonowlcza wezwa­
ny do okazania tej kartki. wa^

Wotant r. Duniewic* nsiłnje na różne sposo­
by wydobyć od świadka, dlacsego przekonawszy 
się o nlesłnsmośoi swoich podejrzeń, nosił się ■ o- 
wą kartką; świadek nie daje dostateesnie jasnych 
odpowiedii.

Przewodniczący odracza rozprawę o godzinie 
wpói do 8ej wieczorem.

Dnia 18 Lipca

Obserwatorjum sakoły poli-

So

*  Stan powietrza.
technicznej donosi;

Jnź w godzinach przedpołudniowych przypie­
kało słońce bardzo Blinie, a upał był nie do wy­
trzymania. Po 2. g. ciepłomierz wskazywał w cie- 
nin 31," C.

Nic więc dziwnego, źe od 5. popołndnin po­
cząwszy niebo poczęło się zaciągać ołowianem! chmu­
rami, a o 6. lunął z towarzyszeniom grzmotów i 
błyskawic, rzęsisty deszcz, którego opad wynosi 
3, mm. Później wyjaśniło się nieco, a dziś ranin- 
tko bardzo piękną mieliśmy pogodę.

Dsiś spodziewać się trzeba npałów jeszcze 
większych; zresztą pogoda niepewna, a deszcz 
chwilowy z grzmotami i błyskawicami możliwy.

* P rocesja uroczysta, zamykająca obchód ju ­
bileuszowy bł. Jan a  z Dukl i ,  odbędzie się w nie­
dzielę 20. b. m. o godzinie 5. popołndnin, w na­
stępującym porządkn: 1 Muzyka Harmonii. 2. Od­
dział straży ochotniczej. 3. Bractwo kościelne 4. 
Zakłady Felicjanek i sióstr miłosierdzia. 5. Skała, 
Gwiazda, Koło handlowe. 6. Korporacje rękodziel­
nicze ze światłem i chorągwiami. 7. Córki obywa­
telskie, (24 panien w bieli). 8. Reprezentacja mia 
sta i presydent. 9. Dnchowieństwo. 10. JE . ks. 
biskup. 11. 0 0 . Bernardyni z relikwiami św. 12. 
Oddział straży ochotniczej. — Procesja wyrnszy

kościoła 0 0 . Bernardynów, placem Halickim i 
Marjackim, nlicą Teatralną do archikatedry, a po 
odśpiewaniu tam jednego psalmu, pracz plac Kapi- 
tnl&y, na około rynku, nlicą Ruską i Osarneckiego 
napowrót do kościoła Bernardyńskiego. Poozątek 
nabożeństwa o godzinie 4.

* Z fsstynu artystycznsgs. Komitet nrządza- 
jący festyn artystyczny składa niniejszem najser­
deczniejsze podziękowanie w pierwszej liniji osobom 
które nadesłały rysunki i aforysmy do „Jedno­
dniówki", nzstępnie paniom : Cichockiej, Kowalskiej, 
Marszałkiewieżowej, Mehrerowej, Sawczyńskiej, Sta 
chowiczównej, Urbanowiczównej, Wojdałowiczowej 
i Zapolskiej, które zajęły się rozsprzedażą losów 
do loterji fantowej. Komitet poczuwa się do obo- 
wiąskn podziękowania pp. właścicielom handlów za 
łaskawe bezinteresowne ofiarowanie fantów a pa 
niom Marszałkiewiczowej i Zapolskiej za zajęcie się 
zebraniem tychże, wreszcie wszystkim, którzy jak i­
kolwiek brali udział w urządzeniu festynu. Nie 
możemy na razie podać jeszcze ogólnego doohodn 
z fesynn, zaznaczamy ty lko , źe dotychczasowy do­
chód wynosi 126 złr. 78 ct. nie wliczając w to 
dochodn * rozsprzedaży „Jednodniówki" tak  we 
Lwowie jak  i na nrowinoji, rachunków bowiem do­
tychczas nie mogliśmy zamknąć.

Za kom itet:
Aleksander Milski Michał Sawicki

sekretarz. przewodniczący.
* Dyrakcja Banku krajowag* pod8^ „ d°„w11**

domości, ie  wszystkie posady w tymże 
są obiadsonc i że dalszych podań o 
mować jnź nie będzie.

Przarwa w komunlkncji. Z powodu ober­
wania się chmury nszkodzoną sostała kolej między 
Stryjem a Drohobyczem skntkiem ozego wstrzym a­
no z d. 17. bm. rnoh na tejże linii aż do odwo­
łania. Zastanowienie prsewozu osób, pakunków po­
dróżnych i towarów trwać będsie prawdopodobnie 
przez kilka dni.

* Nadzwyczajna posiedzenia towarzystwa le ­
karskiego, eekcji lwowskiej, odbędzie się w sobotę 
19. bm o godsinia 7 maj wieczór w swykłem miej­
sca. Na porządkn dsiennym będzie spraw a o h o- 
l e r y .  Uwiadomienie to słnźy zamiast zaproszenia.

Do Wydziału gaiic. Towarzystwa ochrony 
Zwierząt na r. wybrani zostali następujący człon­
kowie : dr. Benedykt Dybowski profesor uniw. pre­
zesem ; Feliks Pławicki, c. k. em. kapitan poseł na 
sejm krajowy, zastępcą; dr. Izydor Szaraniewicz, 
prof, unlw .; Henryk Rewakowlcz, re d a k to r ; Paweł 
Stw iertnia inżynier — członkami W ydziału; Zy< 
gmunt Richtmann obyw atel, Jakob  Stroh bankier, 
Marjan Łomnicki prof. gim., zastępcam i; Feliks 
Lewandowski sekretarzem ; Zenon Rojek zastępcą 
sekretarza; Ferdynad Gubor c. k, radca rachunko­
wy, i W acław Zaw adil, prof. szk. re a ln e j, do ko 
misji skrutacyjnej.

* Album artystek warszawskich. Jedna z firm 
księgarskich w W arszawie rozpoczęła obecnie w y­
dawnictwo portretów artystek teatrów warszaw 
skich. Mamy przed sobą właśnie pierwszą seiję 
tych portretów , w wielkim formacie kredką bardzo 
wiernie a elegancko wykonane. W szeregn tych 
pięknych niewieścich główek artystycznych znajdu­
jemy przeważnie dobre znajome. Panna Marja 
Wisnowska, dłngi czas nlnbienica naszej publiczności; 
pani A leksandra bar. L iiie znana tu z kilku wy­
stępów w latach dawniejszych, dziś z powodzeniem 
grająca rolę kokietek lekkich na scenie warszaw 
ukiaj ; i panna Helena Herman, gwiazda opery —

°.B c »rmen. Ce warty karton przedstaw ia naj- 
?  ? i ^ w tym uzereregn cór M elpomeny: pannę 

adwigę Czaki, zjawisko nader zajm njące, artystkę 
młodzinchną k tóra  wielkim talentem w rodzaju a 
rtnn ?p,al w krótkim czasie na pierwsaorzę •
karton^ in .  8tan«»wisko. J a k  widzimy pierwsze 
ł ^  i* ^Md,i0 Dowiadujemy

się źe album będsie do nabycia w tutejszych księ­
garniach, a także pojedyncze karteny v. cenie b ar­
dzo niskiej, bo po 50 ct. A  propos panny Heleny 
Hermann dowiadujemy się, że znakomita splcwaoz 
ka  ma zamiar w przyszłym sezonie zimowym zno­
wu przeu czas dłuższy zabawić na naszej scenie

* Jutro w sobotę dnia 19. Hpca. Sw. Wincen­
tego i św. Tomy prep.

* Wiadomości polioyjno z d. 18. llpca b. r. 
S k r a d a ł o  o: Pann Ch. J. ni. Wekslarska Nr. 33. 
szal popielaty wart. 5 zł. Panu M. nl. Rzeźnicka 
Nr. 4. czarną bekeszę wart. 8 zł. a pani H. pugi­
lares z kwotą pieniężną i futerał na oknlary.

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W ie d e ń ,  dnia 18. lipca. 1884. 
godzina 1 minnt 40 popołndnin.

Bankn już 
posady przyj-

Telegramj „Gazety Narodowe]".
(W C ) Wiedsń d. 18. lipca. (Pryw.) Bxąd 

anstrjacki udał się do ościennych państw z pro­
śbą o podanie środków zaradczych, jakie prze­
ciw cholerze zarządziły. Szwajcarja i Włochy 
jnż odpowiedziały.

{WC) Wiedeń d. 18. lipca. (Pryw.) Jak  
słychać, będzie do tego departamentu najwyż­
szego trybunału, który według najnowszego roz­
porządzenia, wydawać będzie czeskie przekłady 
orzeczeń najw trybunału, powołanym już urzę­
dujący przy tym trybunale, jako adjunkt dr. 
E. Herbst, syn znanego posła, jako znakomicie 
władający językiem czeskim. (Tak więc dzięki 
prezesowi tego trybunału, p. Schmerliugowi, tej 
ważnej posady nie otrzyma Czech; p. r.)

Borlln d 18. lipca. Zdaniem tutejszych 
sfer politycznych, sprawa znanego wypadku z 
chorągwiami niemieckiemi w Paryżu, jest w 
skutek oświadczeń francuskiego ambasadora, 
załatwioną.

Paryż d. 18. lipca. Wczoraj zmarło w 
Marsylii 15, a w Tulonie 24 osób na cholerę.

Londyn d. 18. lipca. Izba lordów odrzuciła 
182 głosami przeciw 132 rezolucję Wemyssa 
(minia terjaliaty) w sprawie reformy wyborczej, 
a przyjęła poprawkę Cadogana, aby odbyła się 
sesja jesienna parlamentu dla obrad nad no­
wym projektem reformy wyborczej i nowym 
rozkładem okręgów wyborczych.

W Izbie posłów zawiadamia Hartiugton, 
że z Malty już wysłano jedeu batalion do Egi­
ptu a drugi stoi w pogotowiu. — Fitzmaurice 
donosi, że król abisyński obsadzi zapewne Kas- 
salę po ustąpieniu Egipcjan, i że oraz Amedib 
obs&dzć zamierza. Berbera nie anektowały wła­
dze angielskie.

Londyn d. 17. lipca. Wczoraj pociąg po­
spieszny jadący z Manchestrn do Scheffield wy­
koleił się niedaleko Penistone, kiedy most prze­
jeżdżał. Przyczyną wykolejenia było złamania 
się osi lokomotywy. Pociąg spadł na ulicę; 20 
osób zabitych, 30 rannych. Między pasażerami 
było kilku Niemców, którzy jechali przez 
Grimsby do Niemiec.

Wlndtń d. 18. lipca 1884. Z c. k. zakładu 
meteorologicznego.

W iatr zachodni. — Przeważnie pochmurno. 
Deszcze. — Powietrze łagodne. — Mierne wiatry.

Windtfń *d. 18. lipca. Umarł profesor i radca 
dtforu Hochstetter.

Londyn d. 18. lipca. Hamphire pułk w Go- 
sport otrzymał telegraficzny rozkaz mieć się w 
pogotowiu odpłynąć w niedzielę do Malty; dla 
zastąpienia tam pułkn, odchodzącego stamtąd 
do Egiptu.

Alpiny. 58.80
Amglo-anstr. 108.75
Kolej Kr. Lui. 280.75 
Kolej Polud. 147 30 
Kolej państw. 318.50 
Węg. Nordstb 166.25 
Węg. obi. p. «L 102.—
Węg. ais losy r. 115.10 
Rauta. węg. 4°/, 81.42 
Ros rnbel. pap. 1.22.— 
Galis.indeai. 101.50

Usposobienie:

Węg. akcje 
Untonsb&nk. 
Nordbahn 
Kolej AlfOld. 

'Kolej lw.-czern 
Wied, Comunal 
Ebetal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy wągier. 
Marki niemiec. 

spokojne.

302.40
105.50
239.75 
177.05 
188.—
125.75 
187.25

20.75
106.—
115.—

W ie d e ń , dnia 18. lipca 
godzina 10 min. 35 przed południem

Anglo-auntrj. 10875 
Kolej połudn. 147.— 
Napoleondor 9.67 

Usposobienie: ciche 
dnia 17. lipca

Akcje kredyt. 303 —
Kolej Kar. Lud. —
Unionsbank 105.40
Rossyj. bankn. 1.22

R e r l i n ,   .
godzina 5 minnt 35 pt tudmu 

Rosyjsk. bankn. 204.50 Akcje kredyt.
Lombardy 249.50 Galicjskie
Poż. wschód. 59.20 Austr. bank.

510.50
1 1 8 . -
168 —

• • • • • • •  M m m N M t w i t M
'Wf LTM elbic lo sy , l is ty  z a s ta w n e . •  

T  T  a k c je  o b lig a c je  p le rw sz e u s tw a  •  
1 r e n ty ,  n a j t a n i e j  a) •

w KANTORZE WYMIANY S

|  S o k a l  &  L i l i e n .  S

Podziękowanie.
Wmu d r .  O r a d e r o w i ,  właścicielowi Zakładu 
hydropatycznego w Stanisławowie, — który syna 
mego, prawie już umierającego, w skutek siedmio­
letniego używania morfiny, w niesłychanie dużych 
ilościach — swoją własną metodą, przy pomocy 
hydropatji, od używania morfiny zupełnie odzwy­
czaił i do kompletnie dobrego stanu zdrowia, w 
bardzo krótkim stosunkowo czasie go przyprowa­
dził, a to odejmując mu zwolna morfinę bez ża­

dnego cierpienia.
Kilka słów tych podziękowania umieszczam 

tu, by z jednej strony Wmu GRADEROWI pu­
blicznie szczerą mą wdzięczność wyrazić, a z dru­
giej wszystkim w podobnem jak mój syn położę 
niu się znajdnjącym, podać sposób, w jaki nad­
zwyczaj łatwo i bez żadnych cierpień zdrowemi 
być mogą.

T . K .
Stanisławów, ulica Lipowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
od  2 0 . m a ja  1 8 8 4

pedtug tegara lwowskiego.
Przychodną do Lwów*:

Z KRAKOWA: o go di 6 min. 86 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9 mis. 27 irietsór pociąg osobowy, o 
godz. 6 min 62 popoł. po iąg karjerski, o god. 11 min. 
o3 przed południem pociąg m ięsno;.

L w ń w . Z Izby handlowej, 18. lipca 1684.
1. Akcjo %a ntukę  

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy 

Kolej gaUc. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 280 — 283 50
„ lwow. czer-jass. 200 zł. w. &. 187 — 190 —

Bankn hypot. gadic. 200 zł. w. a. 286 50 290 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 248 —

2. L isty nastawne sa 100 słr. 
bez kuponu bieżącego:

W , „ .
właściciel* apteki pad firmą Piotra Miko 
l a s e h a  we Lwowie, i to : 1) wino hiszpań­
skie chinowe, 2) wino chinowe i iela- 
s e m , 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5) 
w in O  rsewienlowe, zastosowywałem w odpowie­
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż cho­
rzy takowe chętnie jako smaozne zażywają, że prze-
wyiszają s w ą  dobrocią i skntecmo-
S e ią  inne wyroby po części firm zagranicznych, i że 
niektóre z nich są jedyne w swoim rodzaju, tak jako 
środki dyetetyczne, jakoteł i lecznicze.

Używanie przeto tych przetworów, jakoteż i win 
M a la g i  i T o h ą j a  i K o n i a k u ,  dobrocią i czy­
stością się  o d i n a c i ą j ą c y c k ,  m ogę wszystkim ko­
legom  jak n a j s u m i e n n i e j  a a l e d d .

Lwów, 81. maroa 1888.
D r . A l f r e d  B le s i a d e c k l  m. p.

krąj. ref. sanit.

Tow. kred. galic. 5 pro. w. s,
* ■ ■ K * lJT,  ,  „ 5 .  okras.
„ „ „ 4 „ M

Bankn krajowego 4*/*% w* a*
Banku kyp. galic. 6 „ „ 101

.  » .  5 „ „ 97
,  B ,  5 wyls. z 10°/, prm 99

3. L isty d łu in t sa 100 tir
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — 
4, ObUgi sa 100 słr.

99 55 
92 75 
99 55 
*7 — 
91 —

50
60
50

100 55 
94 25 

100 55 
88 -  

92 — 
102 50 
98 50 

100 50

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka .  .  1883 41/,*/. ,

5. Losy.
Miasta Krakowa 

B Stanisławowa .
6. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófim perjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny

,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

101 30 
96 75

102 50 
90 75

17 50
22 50

102 30 
97 60

103 50 
91 75

19 25 
24 60

5.67 5.77
5.71 5.81
9.69 9.79
9.92 10. 9
1.54 1.64
1.91 1.23

59.80 60.05

Dnia 1884,
we

19. i 21. lipca
od b ęd zie  s ię

Wiedniu i w Peszcie

su b sk ry p c ja  n a
4°!0 m o i] piurnl
w p r s tó p  Mi  Mpiecziep.

K u r s  e m i s y j n y  9 9 .5 0 .

3 ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

S t i %  l O O o O O O
1 m n i e j  s n e w y g r a n e .

Najbliższe ciągnienie 15. września 1884

Z polecenia instytutn emisyjnego przyj- 
mnje subskrypcje franco prowizyj

Kantor wymiany 
S o k a l  i  L i l i e n ,

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pr*.
,  ,  w srebrz* 5 „

■ •ń llM p*250sł.w.a.4pr. 
g,U 1860 „ 600 ,  .  „ S ,
• S |  1860 ,  100 ...............
*<■2 1864 .  100 „ „ ,  . . 
Listy aust. dom po lSOzł.Bpr. 
Kenta słota XI pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne
(za 100 złr.)

Galicyjskie........................
B ukow ińskie...................

Inne publiczne papiery.
W ęgi ertka renta słota 6 pr. p* 

100 złr. w. a. . . .  . 
Węgierska poi. kol. po 120 Sl.

5 procentowa . . . .  
Węgierska pe*. pe 100 sir. 
Turecka poiyes. kol. po4*/,fr.

Akcje bankowe.
\ngle-sostr. po 200 i ISO sl. 
Bodencred. Aot. Gai. 200 sl. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przemysłu....................
Zakład kred. węgłer. 200 sir. 
fowars. eskent. uiźuo-austr. 

pc 500 słr. . . . . .

80 H>
n  w w  — 

IBS -- 
148 — 
168 76 
152 26

101 50 
100 75

192 -

142 90 
114 76

10S 60
96 -

808 60
802 6'.

120

80 8o
81 76 

196 6i' 
1*5 96 
146 6d
m  26
159 76

102 
101 25|

122 20

143 30 
15 96

108 75 
926 76

802 r.5 
893 -

526

' alłcyjski bank hipoteozny
po 200 zł.........................

aunt -w ęgierik iego po 
_ « 0  złr. . . . . . .
^nionsbank po 100 słr. . 

<->rkehribank pow. po 140 sl. 
•edłdnki Bankverein po 100 
* * a........................

Akcje kolei.
» »  rtr. . . 

E lżb ie t^  * * °  22?

" 7 , p . '  iw

Rudolfa po 200 s ' ł J T . 1, » 
Biedmiogr. po 200 z ł w br‘ 
Stfiatseiienb.-G ei. 200 i ł  »  
Biidlifthn po 200 z ł. ar, * *" 
Tramwar wied. po 17Ó s ł .  
WępierBko-gaUoyjskl (S.npl

po 200 l  tr............................
W ęg;or. póinoo.-waehod. po 

200 złr. srebrem . . . 
W ęgier, tacbodn. (Woatb.) po 

WVi s h  w. a ....................

•65 
iOi -  
148 -

10 4 50

61 -  
177 -  
iS t 76

1387 
208 26 

281

188
178 60 
186 96 
181) 60 
1»8 60 
śle 75
147 -  
814 60

7® 26
166 

^ 1  75

105 215 
148 (1/

106 7f

62 -
177 601 
383 96

1392

208 76 

281 26

1*8 S6 
179 
185 60 
18) 76 
176 
S19 2f 
147 H  
914 76

70 7fi
166 a j

172 J

Li Bt y z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. sllg. 6ster. 6 pr. zl.
spł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. arod" m- * Pr  wa*
GaUo.lankhipot. 6pr .  wB.

.  Zakł. kr. włoś.6 » » 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 

,  .  ,  »■» ; » •
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 sł. 6 pro.

srebr. w. a......................
AlfSldska po 200 sł. 6 pr.

arebr. w. a......................
Oseska s 800 złr. ir. w. a.
Bltbiety po 6 prc. gr. . .

,  em. 1862 6 pr. sr. w. a. 
a a 1870 6 „ a a
a a 1872 6 „ a a

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
,  (  i  w.a.

6 a srebr,
GaL K. L 300 sl. 6 pr. ir. w.a. 

II. em. 6 pro.
!  HI. em. 1871 800
a IV. O. s 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Cser.-Jacu. I. em. 1865 
800 sł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Cser.-Jas. IŁ em. 1867 
800 ił. 5 Pł#* 8r- Wi a. . 

Łw.-Cser.-Jass. III. em. 1868 
890 sł. I  pro. sr. v . a . .

131 VJ
97 -■ 
92 65 
99 75 

101 (0

121 50
97 W

100 60 
102 10

99 20

90 71 
107 40

106 7 
101 75  
108 70 
U O 25

<96 60 
100 70 

18 76

99 60

100 
109

106 25 
102 2̂
109 
100 601

97 8f 

101 -  

99 -

Lw.-Czer.-Jass. IV . en>- l®ta
300 sł. 6 pro. sr. W. a- • 

Rudolfa po 300 s l .  w ». 5 pr.
srebr. w. a. . . . • • 

Rudolfa em. 1869 po 300 sł.
6 prc. sr. w. a. •, • • 

Rudolfa em. 1872 po 800 sł.
5 prc. «r. w. a. • ■ : 

Siódmi ugrodskiej «  *łlt-
6 pret. . . • • • ’

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. I p-żanu 
Klary po 40 słr. m. *• •
Insbruckie prom. P° ’ 
K eglerich po 10 sir. «»■ 
KrakowBka p o '20 sł»- m- k. 
Lublańska prom. P0*' • • 
Budzińskie m. . • V *
Palffy po 40 słr. m* Ł  • 
Rudolfa po 10 słr ■

BÓ ln^odPsk it pre®. ^

y L S a w o w ^ k a  (pożjrczka) 
po 20 słr. w. a. ■ ■ ■

W aldstein po 20 ^ •  ™ k . 
Windigchgrats po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 ® ark *. * * * 
Frankfurt 100 w * * -  • •
Hamburg 100 ® arf  ’ , * * 
Londyn 100 fnt. gsterl. . 
Paryż 100 frw »ow  * .  .

98 EO

90 70

175 75 
43 -  
19 —  
19 -  
18 -  
98 —  
41 60 
88 76 
18 J6

21 10 
48 -

23 50

18 20

59 66
69 56 
69 56 

121 7* 
48 87

18 60
24 - -  
48 60
39 25 
19 26

9? 60 
48 5  )

94 iO

38 60

69 70  
59 70 
69 70 

191 96 
48 45

■ W M M ń N N N h t a M N N N K N M

1  Ś Ś l t p t f f t l  • *

I  s  13.1142!%.?

» 7 -  n  «

176 
44 -
19 76
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UWIADOMIENIE
Niniejizem mam zaizeiyt zawia­

domić Sianowną Publiczność, iż % 
dni a dzisiejszym w y a t f p l1 Ul
ze ,Spółki krawców lwow«ki;i‘ i.o- 
niewa system prowadzania tcjie 
nie zgadzał się z mojem zap&trj 
waniem

Piotr Frydman.

PIWOWAR

L. 12722|83.

Ogłoszenie.

Wody iiuneralne
KRYNICKIE

Polak, lat 27 mający, praktycznie i teore­
tycznie w swoim zawodzie wykształcony 
absolwowany technik, z egzaminami t 
stwowemi, poaiadająoy chlabnc absolutcr- 
juro ze szkoły piwowarskiej we Werner 
atephan w Bawarji, który jako stypendy­
sta z Wydziału kńiowego za granicę wy­
słany, przebył kilkoletnią praktykę w 
pierwszorzędnych browarach w Czechaoh. 
w Niemczeob, w Bawarii, a obecnie zaję­
ty jest w Dreherowskioh browarach w 
Steinbrnoh koło Pesztu, (n» Węgrzech) — 
»ssuknie pomierzozenia jako piwowar lob 

pierwszy pomocnik w browaraob. Łaska- 
w0 zffłoflzonift pod. lit. o. i .  do Adnini* 
traoji ,Qazety Narodowej" we Lwowie. 

Ne żądanie odpisy świadectw. W browa­
rach, które mają laboratoijnm, może wy­
konywać takżo analizy ohemiez-iA.

Wyborne Lody!
wyrabia w najnowszych porcelano­

wych aparatach
FAbryka cukrów i czekolady 

I I .  T r e t e r a
nl. Kopernika, obok apteki p. Piotra 

Mikolaacha.
Cena całej poroji 18 centów

„ małe, „ 12 ,
Na żądanie rozsyła się do domów 
i poieje w eleganckich puszkach, 

które chronią lodv od topienia się. 
3125 3—5

należące do szczaw iebudstyoh i ze swą 
skuteoznoid w różnych słabościach po­
wszechnie znane utrzymuje w ehooinh 
Gabczyżski, w Hoaiatynie Friedmana ,  _ w 
Jarosławin Wisłooki, w Kijowie Marein- 
ozyk, Seidl; w Krakowie Goldwaaser, Ha- 
wełka, Wentzl; re Lwowie Goldbaum,rrze-wełka, Wentzl; i e u . « " -  
E. Meadrochowitz, Mikolasoh;ił. meaarooDowin,
myśl* Kozłow»ki; w Tarnopolu Jamro- 
giewicz: w Tarnowie T »u n ; w Warną, 
wie Heinrich, Ińlpopp, Kucharzewsfa, Zie- 

j  w Wiedniu Mzttoni; w Wilnie
Graszewatd.   . . .

Broszury i wyjaśnienia ndzielą nA“—swsm im h  bzesy DBKierjo iBKuuuwe zuru wiu, aajfo prajtom przyjemny i uruma*
żądanie,bezpłatnie o. k. Zarząd zdrojowy tyczny zapach. TJiywa się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie
w K r u   3068 19—V dziecinnych, flakon 50 ot.

' CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ni1 lub zadaw nione, skrofuły, choroby 

skórne liszaje , w yrzuty , s trupy , trąd) i in n e  c ier­
p ien ia  naakórue ,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoły, reum atyzm , 
rany  i w rzody w ustach i w  gardle, nabrzm ienia, 
narośle  na kości, strum , niem oc i drugorzędne i 
rr/cciorzedne p e ry  ody syfilisu nabytego lub dzie­
dzicznego.

Leczenie n iezaw odne i radykalne chorób n a j­
bardziej zastarza łych  i najuporczyw szycli, nicus- 
rapujących przed żadną m etodą lekarską, leczą 
się przez użycie.

BISCUITS DU DR OLLIVIER
Jedyne  potw ierdzone p rzez  A kadem ję M edyczna w  P a ry żu  

J e d y n e  u p o w a żn io n e  p rzez  rzą d  fra n c u sk i.
Jedyne-, jakich używają w szpitalach Paryzkich.

L ekarstw o  to , bardzo przyjem ne w sm aku, 
zalecane od la t  przeszło 60 p rzez  najznakom itszych  
lekarzy , ja k o  n a jsk u teczn ie jszy , znany dotąd , ś ro ­
dek p rzeczyszcza jący  k rew , je s t  jed y n em  w całym 
św iecie, jak ie  otrzym ało w yżej w ym ien ione tytuły 
i oznaki honorow e, co dow odzi jego  olbrzym iej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  \ypływem  tych biszkoptów  
ap e ty t pow raea, funkeye żyw otne w raca ją  do 
norm alnego stanu, a po k ilku  tygodniach leczen ia 
chorzy spostrzegają, że w szystk ie p rzypadłości 
chorobliw e n ik n ą  zdrow ie, choćby najm ocn iej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
k rw i, pow raca.

Skiad główny: 62. HUE OE MYDLI, w Paryżu.
Doitać można we Lwowie w aptece 

>. K. Mikolaacha; w Krakowie wapt. pp 
'n czyńskiego, Bedyka i Wiszniewskiego 
2942 1-36

Do teraźniejszego zasiewa

TURNIPS [R zepa]
oryginalna angielska 

w 3 ałun M — kilogr. po złr. 
1.40, : .00 i 1.60.

Rzepa pastewna
czyli ś c ie rn ia n k a

biała okrągła i biała długa, kilo- 
2707 1 5 gram złr. 1, 
poleca w najpewniejazyoh gatnnk h 

g ł ó w n y  s k ł a d
n a s i o n  i  r o ś l i n ,

J. STACHIEWICZA

Pierwsza krajowa
FABRYKA chemiczno-kosmetyczna

Jana Ihnatowicza,
m a g i s t r a  f a r m a c j i  i  c h e m i k a  s ą d o w e g o ,

We Lwowie, ul. Kopernika, liczba 3.
poleca

r lO L I N  przeciw poceniu się rąk i pach, flakon 50 ot.
P u d r  s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odparzenia nóg, pudełko 50 ot. 
O c e t  d e s l n f e k c y j  a y  silnie odświeżająojr i odwietrząjąoy powietrze, 

używany w hióraeh, korytarzach, do skraplania sukien i t. p. flakon 60 ot. 
K a d z i d ł o  a a t l m i c m a t y c c n  e  radykalnie oczyszcza powietrze, ni­

szczy bakterje szkodliwe zdrowiu; dając przytem pftyjemny i aroma-
j.iach

dziecinnych, flakon 50 ot.
T r o c l c z k i  d e s i n l e k c y j n e  radykalnie oczyszczają powietrze, pu-

dełko 10 ct.
SKŁADT własne fabryczne we Lwowie: nlica Halioka nr. 25; w Kra. 

kowit: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyć można w Przemyślu w itece p. 
Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. Wisłockiego, w Rzeszowie w aptece 
p. Ki pińskiego, i w drogueiji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
p. Macury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewioza, w Samborze w aptece 
p. Maresza, w Kołomyi w aptece p Stenzla, w Mielcu u p. Pawlikow­
skiego. 3058 2—?

C e s ,  h r ó l ,  u p r z y t c .

galic. akcyjny

Ba Bk hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

b y  gnaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
1% „ „ w 60 . „

Lwów 7. stycznia 1884.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie płacony.)
we Lw ow ie,

plac Marjaoki, liczba 11.
Na morg wysiewa się l*/4 kilograma 

Cenniki na żądanie franco.

.Ę!

P laster T hapsia
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

jedynie p rzyjęty  w Szpitalarh 
jako najlepszy, uajiiogodiiejszy,

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze 'rodków

prwci-w

KATAROM, KASZLOM, ZAPALE TIE 
DTCHAWEK, PLUĆ, CIERPIENIOM I ~5L0V 

AKLMATYCZTHJf I ARTRETTCIB TM
etc., etc

-  et

WGF Naturalna
I l l ó i k B  S z c z a w a !

z dawna stawny zdrój leczniczy, 
najwyśmienitszy napój dyetetyczoy.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
2902 i—?

Dla uniknięcia narzekań ?łusnie zarzucanych 
plastrom  naśladującym  Thapsia Le PerdrioJ- 
Reboulleau w ym acać należy we wszystkich 
aptekach, rysunku i podpisów paw yiej um iesz­
czonych.

(poeswórcie smniejuoDyeh).

T flto  fra z ie  rzeczywistego interesu
ofiaruje się za każde 1000 zL

t ck łtt tlłi f  m iesięc zn ie

ml zł. H i  zł. ISO wwp znh
Skład w Lwmoie w aptc ch 

P. Miko .jcha i .rzyiatunr kiego.

Bliższych wyjaśnień udziela J. H. B. 59 WIEN 
Korespondencje odseła

Ekspedycja anonsów H e n r y k a  Sckalek
W i e d e ń  1 . W o l l z e l l e  1 4 . 2ć44 2 -3

G alie. B a n k  kred yto w y
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

£ KASOW E
4 2 proc. płatne w 60 dm po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. 1341 5 —»

Przedruk nie będzie opłacony.

W księgarni
J. MILIK0W8KIEG0

(P. STARZYK) we Lwowie.
Arcydzieła poetów polskich

i  o b j a ś n i e n i a m i
Tomik I.

ANTON. MALCZEWSKIEGO

„MARYA“
Wstępem, żywotom poety i objaśnie­

niami opatrzył 
P I O T R  P A R Y  L A K  

o. k. profesor gimnazjalny 
Cena 70 ct., k przesyłką pod opaską 75 ot 

Do nabycia we wezyłtkioh księ­
garniach w kraju i zagranicą.

31 '-42 2 -8

H o rszy D
Zakład kąpielowy, solankowo-boro- 

winowy i hydrottrapeuiycsny,
I wzięty w dzierżawę przez podpisanego 
lod Towarzystwa lekarzy galicyjskich, od- 
inowiony i  na świeżo urządzony w roku 
| bieżącym. - ■ Kąpiele solankowe i  bo 
rowinowe, hydroterapia, elektroterapia 

I leczenie klimatyozne 1 dyetetyoano. — 
| Mieszkania suche, pięknie umeblowane, 
t,< sionki opalane osobne dla mężczyzn 

| kobiet, — sala do zabaw z fortepianem, 
I kręgielnia i gimnastyka i pyszny park 
I szpilkowy do przechadzek. 3105 1—8 

Kuchnia dla gości kąpielowych we 
własnym larządaie. R eatauracji pn- 

[blicznej Zakład nie posiada Przyję ‘ 
porozumieniem listownem tylko leci. k ó B;

cych się. =  JC<śny umiarkowane. Stacja

oie
eczągoroznmi 

się. =
I kolei Albrechta, poczta i  te legraf w m iej- 
* -on Bliższych objaśnień udziela

dr. Aleksander Medwej
lekarz i  kierownik Zakłada.

Brzoskwinie z W łoch,
najdelikatniejszego gatunki 

z drzewa eodzień świeżo zerwane zł. 2.90
,  brzoskwinie z wyspy

Jońskiej Corfn z1 3.50
kosz 5-kilowy franco, oclony, i bez

raty od opak wania a
ŚalYari w Trjeście.

Zacząwszy od końca lipoa także pię­
kne i świeże w i n o g r o n a  a 2 złr.

Zabnrse

za

Dr. H a i  „Anito1'
n a j le p ie j  u tw ie rd z o n y  ś r o d e k  leezn lczy  

doz w s trz y k iw a n ia , p rzec iw
n e c i ą e s e e  a  m ę ż c z y z n  i dr. 
Hartmanna Amaliom przeeiw n p ł a -  
w o m  a  k o b i e t ,  (czyto świeżo po 
wstało lnb przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 ił. 80 ct. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w W . 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  8tadt, Kohl- 

w i e d n imarkt, 11, "we t f l e d n t u . W f‘ Tylko 
marką ochronną i kartą opatrzone an-
łilinm skntknje ł jest prawdziwo

ban dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepszy spoejalisiia, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w n i e d z i e l ę  i święta od 9 do 2 
godziny w wypadkach sjrfllitycznyoh, 
wrzodowych, skórnych i płciowych n 
kobiet i przeciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skut­
ków dych, nie przeszkadzającą w za­
trudnienia. 288L 2 f
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 

Honorarjnm mierne. Takie listo ui
W iedeń, tStadt, HeOergaise, nr. 11.

S k ł a d  we LWOWUS: w aptece 
P. Mikolascha, Fr. Jamregiewioza apt. 
w Tarnopola.

w po\, '^cie Rawskim, ćwierć mili od 
dworca kolei Jarosławsko - Sokalskiej 
w pszennej glebie, obejmująca 550 
morgów roli, 100 morg. łąk, 120 
morg. pastwiska dobrze skomasowa­
nych rraz z propinacją i odpowied- 
niemi budynkami, jest z wiosną 1885 
r. do wydzit*. zawienia- Bliższe szcze 
góły u właściciela mieszkającego w 
Fołem , poczta Rawa rnska. Wszelkie 
pośrednictwo wykluczone. 3124 4—8

S Przez wijs. rząd

i

Pierwszorzędny hotel
W arsiaw le

egzystnjąoy od lat 80cia w środka mi«- 
sta, mający 70 pokoi umeblowanych i z 
największym komfortem urządzone, di od­
stąpienia każdego ezasu za kont. aktem 
llletnim.

Tamże mieści się pierwszorzędna re­
stauracja eleganoko n rządzo nA.

Może być Hotel sam bez resti racji 
dstąpionym na bardzo dogodnych r 

runkach. Jedynie dla słabości zd nia wła 
tcieiela się odstępuje 8159 1—3

Bliższe warunki udzieli S. Bosenthal 
w Warszawie nl. Orla Nr. 9.

•  H U a f M M I A

Jego Mości S ^ ’*

4»
dr. FI. Lengiela
S z w e c tlkróla

uprzywilejowany

B a l s a m  b r a o z o w y
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżel 

się pień zawiera, znany jest od najdawniejszej pamięci 
•ako wyborny środę* pn; .tai; jeżeli się ale ten sok 

R przyrządu podług przepisu wynalazey w drodze ohemi- 
na balsam, wtedy nabiera on istotnie ondownej skt-

«

ńośo Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
m twarz lnb inne miejsca skóry, wtody zaraa nastet-nera 
f dala wydaiolają cię mato łuski ■« skćry, która »•- 
r  tam a ta jt sio miemiąeo b iałą  ł delikatnązt^o sio miemiąeo białą 1 delikatną1

Balsam ten wygładza powstałe na twany zmarszczki 
blizny ospowata i nadaje joj koloru młodocianego skó­

rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, nsnwa w najkrótszym ezasie piegi 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryizozyki i inne nfcozy- 
itoioi uaskóme oena stągwi wraz z pmepijem użycia 1 zł. 50 ct.

Do nabycia we L w o w i e  w apt. pod aSrebrnym Orłem" Zygm-  
Bnokera  przy nL Krakowskiej; w Czerciowcaob n J. GoUehowaUogo, ant-

“  1—ł

i
0

1

S— pod aÓpatrznoioią". gęgi

•  — a t H i t  mmmmmm
L. 32391.

O

s
) •

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y j n e .
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1885, ewentualnie zaś po koniec roku 1887, przepro­

wadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem września b. r.

J!

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1884.

Nr
. 

po
rz

. 
|

oo.ai-O
Droga krajowa Powiat Aaiwa stacji

Cena 
wywołania 
złr. w. a.

U W A G I

1 Kraków—Chełmek
Przeginia duchowna 414

2 Krakowski Kaszów 736 z domkiem
3 Branice 625 z domkiem
4 I. Czyżyny— Cło Babice 400
5 unrzanowski Podzagórnie 450 z domkiem
6 Chełmek 250
7

Wadowice—Sucha Wadowicki Goryczkowce 2080
8 Skawce 1200

6.155 złr. |
9 Pomianowa 1836 z domkiem

10 Słotwina—Brzesko -  Nowy- 
Sącz

Gnojnik 561
11 n . Brzeski Iwkowa 374 z domkiem
12 Góra Just 837
13 Kurów 315 z domkiem

3.923 złr. |
14

i i i .
Dębica - Nadbrzezie Mielecki Rzyszki 1672

15 Tarnów—Szczucin Dąbrowski Radwan 2050 z domkiem
3.722 złr. |

16 Rzeszowski Staromieście 1270 z domkiem
17 IV. Rzeszów—Nadbrzezie Jasionka j 3665

z domkiem
18 Kolbuszowski Sokołów z domkiem

4 935 złr. |
19 V. Przemyśl—Sanok Przemyski Olszany 1500
20 Przein SI 1900

3.400 złr. |
21 | TTT Sokalski

Błotnia 1436 z domkiem
22

Żółkiew— Mosty—Kry stynopol Nowy dwór 2489 z domkiem
3 925 złr. |

23 Gródecki Stawczany U30 z domkiem
24 Porzecze 900 z domkiem
25 VII.

Lwów—Rohatyn Bobrecki Repechów 450
26 8pilczyn 600 z domkiem
27 Lwowski Dawidów 1525 i  domkiem '

4.605 złr. |
28

Zborów-Załośce
Kudohińce 600 z domkiem

29
VIII. Złoczowski Młynówce 500 z domkiem

30 Załośce 600 ł domkiem
31 Złoczów—Brzeżany Bohutyn i Rozchadów 1850

—  S.OSW ztr. |

32 Tarnopol—Podwołoczyska Tarnopolski Smykwce 3017
33 IX. Rohatyn—Brzeżany—Tarnopol Zagrobela 6772 z domkiem
34

Smy howce- -Suchostaw Skałacki Krzywe -----2Ó80 __  z domkiem
35 Panasówka .  M

36
37
38
39

Tyśmienica—Kołomyja

Sielec—Zaleszczyki

Tłumacki

Horodeński

Ottynia
Tyśmienica
Raszków
Serafińęe

2288
2502
1050
1420

12.909 złr. | ;
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem I

40 Monasterzypta—Czortków
Czortków 1700 z domkiem

41 XI; Czortkowski Dzuryn 1100 z domkiem
42 Buczacz—Tłuste Koszyłowce 804

43 | — I Zaklnczyn— NiedzicT |  Nowosądecki | Gołkowi™
3.604 złr. | '

| 2628 | z domkiem

44 | — | Przeworsk—Kańczuga | Łańcucki Przeworsk T
2.628 złr

1703 |

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 30. września b. r. przyjmować
będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadjuni licytacyjne, które wynosić ma 10°/0 łącznej kwoty wywołania. — Każda oferta ma być nale­
życie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, ze oferentowi znam są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim yw waninkom w zupełności
się poddaje. Wyjątkowe lub wą p lwej treśoi zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych 
stacji, o których dzierżawę się ubiega.

Otwarcie ofertzbiorowycK nastąpi dopiero po nadejścia wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie 
się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej. J *

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w departamencie IV. Wydziału krajowego lub też w kancelarjach Wy­
działów powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego
k r ó l e s t w a  G a l i c j i  1 Ł o d o m e r j i  w r a z  z  W lo l k le m  k s i ę s t w e m  H m k o w s k i e m .

3168 i—.

We LWOWIE, dnia 28. czerwca 1884.
Grott.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K, *Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni .Gazety N.arodowej „


